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P r t n a m t n t i t  w y n e i l ;

Je jprowiMoyi, i  przesyłką pocztową .
J Państwie Nieinieofiem . . .
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i Sneieić Mntnelio de PnbKciie A. L o r o t t e ,  dlrwlewr. Bat S-te Ann. Ll-biel

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumaratordw mie­
sięcznych o w c z e s n e  odnowienie przedpłaty, 
która wynoci:

aa w rzesieit:
W m i e j s c u ......................................... 1 złr. 8 0  e.
* przesyłką pocztową w Austryi ft „ — „
V cesarstwie niemieckiem . .  2  „ 5 0  „

Od 1 w H c ib ia  Je kodem r .A u .
W m i e j s c a ...............................6  złr. r»0 c.
t przesyłką pocztową w Austryi 8  „ — „
ń  cesarstwie niemieckiem . . 9  „ 5 0  „

~  -  ~  -

K ra k ó w , 27 sierpnia.

Przykrego bardzo doznaje się w rażenia, 
czytając Opisy zajścia w Cześkiem m iaste­
czku Królowejdworze. z powodu otw ar­
cia sali gim nastycznej tamtejszego niemie­
ckiego tow arzystw a gimnastycznego. L u­
dność miasteczka zajęła wobec uroczysto­
ści stanowisko nieprzyjazne, a pospólstwo 
posunęło się aż do takich ekscesów, że 
Od kamieni, rzucanych na pow racających 
2 Truinowa, jest dziewięć osób rannych, 
2 tych jeden woźnica ranny bardzo cięż­
ko. Póki sądowe dochodzenie me wyjaśni 
Całego przebiegu zajścia, trudno nam o- 
fzec, czy i w jakim  stopniu nastąpiła mo­
że ze strony niemieckiej prowokacya, cho­
ciaż w sprawozdaniach, któreśmy dotych­
czas czytali, nie m a o tern wzmianki, a 
fakt, że ludność tamtejsza jest przeważnie 
czeską, i że od pierwszej chwili tłum nie 
Wysiąpiła, zdaje się wykluczać podejrze­
nie prowokacyi ze strony Niemców. Ale 
jakkolwiek rzecz się m a, w ypadek sam 
przez się jest bardzo sm utny, dowodzi 
bowiem naprzód, że in teligencja  miejsco­
wa czeska nie um iała sobie wyrobić na­
leżytego na pospólstwo w pływ u, aby ta­
kim zajściom zapobiedz, dowodzi dalej, 
do jak wysokiego stopnia aoszło rozdra­
żnienie ludności czeskiej przeciw niemie­
ckiej i jest jedną więcej ilustraeyą do te­
go obniżenia poziomu moralnego w ogóle,
0 którem  niedawno pisaliśmy. I dlatego 
wspominamy tu o tem zdarzeniu, które 
Wprawdzie wielkich rozmiarów nie przy­
brało, ale jako sm utne signum tcmForis 
Uwagi jest godnem.

Jakie są przyczyny tego roznam iętnie- 
uia między obiema narodowościami, za­
mieszkującemu Czechy, roznam iętnienia tak 
silnego a tak głębokiego, że inteligeneya 
-bu narodów, pomimo oczywistej potrze­
by zgody, me może do niej doprowadzić
1 we wszelkich życia publicznego gałę­

ziach, w ciałach reprezentauyjnycn, w 
spraw ach politycznych zarówno jak  eko­
nomicznych wrogo przeciw  sobie staje, a 
ulica, naśladując w swój sposób ową in- 
teiigencyę, kamieniami się obrzuca? Jes t 
to nasiępstwo przedewszystkiem  wieko­
wej krzywdy, której pamięć tkwi głębo­
ko w narodzie czeskim, a powtóre tego, 
że spraw y polityczne i narodowe nie są 
jeszcze uważane jako kwestye praw a, ale 
jako kw estye potęgi,

Dwieście lat srogiego ucisku nąrodęw e- 
go, przym usowego w yparcia movyy ojczy­
stej ze szkół, sądów i urzędów  i całego 
życia publicznego, pogardy, okazywanej 
dla pięknej przeszłości narodu czeskiego, 
musiało w sercach i um ysłach narodu 
głębokie zustawić ślady, musiało wyrobić 
żal,, gorycz, nienawiść nawet. A to tem 
bardziej, że musiel' Czesi kraj ten jako 
swój uważać, a żywiuł niemieck. jako ob­
cy a w inny wszelkich tych krzywd. Grdy- 
byż przynajm niej z chw ilą, gdy A ustrya 
przyjęła -w obody konstytucyjne, gdy za­
tem narodowości tak samo jak  jednostki 
do praw  się poczuły, gdyby z tą chwilą 
były owe krzyw dy ustały,' gdyby była 
ustała gormam zacya, gdyby narodowość 
czeska ^yla praw a swe odzyskała bez 
oporu a za współdziałaniem Niemców — 
byłoby owo wspomnienie daw nych krzy uv:d 
rychło ustąpiło, i nie bylibyśmy dziś Świad­
kami namiętnego rozdrażnienienia Ale 
Niemcy tego pojąć me mogli i nie chcieli, 
że w mh własnym  i kraju interesie było, 
ustąpić na tę drogę — a nie pojęli tego 
z powodu, że było to dla nich kw estyą 
vtładzy i panowania, i wznieść się nie 
umieli na stanowisko praw a. To też z 
chwilą, gdy karta  się odwróciła, gdy wbrew 
Niemcom język czeski na swym rodzin­
nym gruncie odzyskał swe prawa, fakt 
ten, który powinien fcył stać się hasłem 
do zgody, sta ł się raczei hasłem  do wię­
kszego jeszcze rozdrażnienia. Czesi Widzą, 
że to co się stało, stało się w brew  Niem­
com i widzą w nich nieprzyjaciela, czy- 
hającego na to, aby im znowu odjąć p rzy ­
znane p raw a; Niemcy, stając nie na sta­
nowisku praw a lecz władzy, nie mogą 
się pogodzić z myślą, że z panujących 
stali się rów nouprawnionym i.

Czy tan stan r^euzy m a trw ać wie­
cznie? Czy A ustrya wiecznie churowac 
ma na to, iż w największej i najbogatszej 
prowincyi ludność dzieli się na dwa wiel­
kie obozy narodowe że życie publiczne 
w tym  kraju absorbuje całkowicie owa 
walka narodowa, zamiast żeby je w yptJ- 
niała wspólna praca dla dobra kraju? Na

to pytanie trudna zaiste jest odpow iedź. 
^Na takie choroby jak  ta, je st lekaistw o,
, ale zaprawdę nie w  czasach reakcyjnych 
•jak dzisiaj m arzyć o tem, by z dzisiej­
s z e j  politycznej apteki lekarstw o to w jdać 
chciano .Jest niem pełna a nie połowi­
czna i wątpliwej w artości wolność poli­
tyczna, jest niem powrót do idei prawa, 
zamiast idei mocy. Jeżeli w Szwajcaryi 
trzy  narodowości żyją^obok smuie w peł­
nej zgocUie i W u w ,  i jeuna di ugiej w 
praw ach me myśli ukrócać, ale wzaje­
mnie szanują one swiSj język i swoje na- 
roaow e cechy, to dlaczegoby to samo nie 
było możli wei w Czechach, w Morawach, 
na Slask'% w Styryi, słowem we wbzyst- 
kieb austryackich prow m eyach o mięsza- 
nych narodow ościach? Dla czego? — oto 
dla tego, że dziś cała E uropa odbiegła 
od pojęcia prawdziwej wolności i prawa, 
wyzbyła się szlachetniejszych dążeń i i- 
dealniejozego pojm owania spraw  i sto­
sunków publicznych, z.e wolność zeszła, 
na tarsę, a praw o na paraw an, za któ­
rym  kryje się tylko żądza panowania i 
wyzyskiwania, że boźys.czem  stała się 
siła, choćby w służbie największego bez­
praw ia. Kwestye, które umieli rozwiązać 
wolni a duchem praw a i ludzkości prze- 
jcCi Szwajcarowie, nio mogą dziś być roz­
wiązane nigdzie dopóty, aopóki inteligen­
eya krajów, w których te kw estye istnie­
ją, nie przejmie się tym samym duchem. 
Owe kamienie, którem i w Królowejdwo- 
rze rozbijano głow y niemieckie i te z d ru­
giej sk o n y  przeszkody, jakie N iemcy Cze­
chom na każdym kroku stawiają, to ty l­
ko w m iniaturze obraz Jego, co się dzieje 
w całej Europie od ohwih, gdy Kos^a 
wykonała, a Bismark sform ułow ał zajadę 

siła przed p ra w e m / zamiast „siła dla 
p raw .u

Wydalani0 Polaków z Prus.
l)p kroniki wydalań przybywają codzienni o 

f&ku, charakteryzujące jaakrawo to barbarzyńskie 
zarządzenie władz pruskich.

Że wydalają i austryackich obywateli, chociaż 
ambasada auśtryacka w Berlinie me wie o tem 
urzędowme — a co więcej nawet takich, którzy 
mają lbgnlne paszporta, dowodzą następujące takta, 
podane przez (jfaeete Toruński:

„Ju i w sobotę przed wieczorem wezwano na 
pohcyę tutejszą z drukarni p. J. Baszczyńskiego 
maszynistę i drukarz, p. Antoniego F i l i ­
p o w s k i e g o .  a dzisiaj zrobiono to samo pono­
wnie i uświadczono mu, że pozostawia mu się 
wolny pobyt w kraju t y l k o  do  1 p a ź d z i e r ­
n i k  a r. b.

„Pan Filipowski jest poddanym austryackim.

rodem z Krąkowa, przebywa w Prusiech od ro­
ku 1865 ra  mocy „Kai^żeczki robotnej1' (erboits- 
buch — ?awn'ej .. .nderouoh), wystawionej 8 
czerwca 1865 r. przez mag>straf miasta Frakowa, 
a przez szefa nam iedtnictra ą  Kranówie 28 
czerwca 1865 roks l^gąjizowąpej ną robotę do 
Prus. Ostatnia prolongacya opiewa: „Służy do 
podróży do Boty i i Niemiec na lat trzy Kra­
ków, 29 czerwca 1883 (trzeciego) roku G. K. 
r taca dworu i dyrektor połicyi, podpisany 
Engjisch".

„Żona p. F. ma paszport osobny na swoją 
i »yna swego osobę z 29 czerwca 1883 ro- 
£u, rown.eż qa 3 lata jużez tę samą władzę wy­
stawiony.

„botąd mieszkali tu. oboje nierjągahyw&m Za­
rzutu me czyni im polic/a tutejsza Radnego. Wy- 
powacia prąecittz wolność dflszęgo pobytu na 
mocy jakiogoć ogólnego roąpor^azen.a m.ni- 
ster/alnego, którego nie gnuuy, a wobec któ­
rego wszelkie paszp »ra me mają mieć nadal 
waloru.

„Bównocześnie zawezwano azis ez poncyę to­
ruńską kilku tu chwilowo za interesami handlo- 
wemi prąebywająoycn kupców, którzy spławili tu 
dotąd drzewo i dla spieniężenia go obecnie aż do 
załatwienia się tn bawią. Między innymi stałe się 
tak. z kupcami B i r n b a u n i e m  z Jarosławia i 
K a r p o m  z Ulanowa. Obaj tu m ani od lat, ma­
ją paszporta jak najlegainiejsze w śmiecie, a mi­
mo to obaj dostali nakaz opuszczenia kraju naj­
później 1 października1*.

Go-eeia Toruńska picza:
| „W dniu 24 b. m. wyprawiono z Torunia zno­
wu spory transport wy^na^ców z żonami i dzie­
ćmi za grapicę do Aleksandrowa. Płaczu i. nar, 
rzekania bj ło aż nadto tak między transportowa­
nymi, jak i w gromadach zbierającej m? publi­
czności. Nie wiemy, czy prswpla, ale zapisujem*' 
dla wiadomości włada i dla zhięia wieści. j etyli 
rałszywa. gayz wiele krwi psuje. Ludzie z Byczy 
powiadają nam, że z miąjsca tego kazano wyno­
sić się przybyszom z Królestwa narodowości pol­
skiej, wyznania katul.ckiego. Natomiast pozosta­
wiono 15 wychodźców Niemców co do narodo­
wości i ewangelików, chuć podobno są między 
Ditni ludzie karani przez sądy pruskie".

Z Q*o Ln.b i* piszą do Or t̂omka •
„W dicy i na moście ku granicy komunika­

cja  była literalnie przerwana od natłoku i nagro 
uadjuoj y: h fur. fipwuUzegfoja *ran<«£e n r w w k  
o poręcz opartego, łzawym wzrokiem w nurty 
rzeki patrzącego, młodego chłopa, pytam go cię 
więe, czy i on do wygnańców należy. Uowiadiye 
się, iż się nazywa Fr. R a d o m s k i ,  mieszkał 
w Bielsku pod Kowalewem, ma żonę i dziecko, 
liczy lat 25. Żali mi s ię , że mu tik  ciężko się 
zdecydować przeiść grm .cę, ażeby żona, urodzo 
na pod Prusakiem, wdową a dziecko ami-otą nie 
pozostało, gdy go N Rymie wezmą w sof daty i 
poślą gdzie do Turkiestanu, jak trzech innych 
parobków z Pruski łąki pod Kowalewem.

„Radzę mu tedy, ażeby się do Galicji udał, 
gdzie znajdzie chleb nikt go prześladować nie 
będzie. Nie dowierzał m z początku, zwłaszcza, 
że się więcei znalazło takich, którzy mu odra­
dzali, mówiąc, że nikt nie w ie, co to za kraj i 
co tom aa ludzie, w końcu dał się jednak na­
mówić i poszedł ze mną do ks. proboszcza, któ 
ry ma pismo wysUwił do p. Więckowskiego w

p-znaniu, i jutro rano zaraz ma się udać w po­
dróż. Wieśniak ten zaoszczędził sobie 100 tal., 
jak sam p„wiąaał, i wcale nie ma prpteuąyi do 
wsparcia. Poprzednio naaazał mu żandarm L t  
zwłoi^ nio się wynosić, on się jedn^ow oi udał 
wprzód ao ianitywta do Toiąnia z pryśbą o zwłtr 
kę dla sprzedam.a ;wej chuaoDj, którą mu lenia
udzielił V* J dni. B^rzpuał tedy w  brtfip*
całe gpąpodu-stwo, prócz A^rtofli, .ktpre ru  w pa­
trz u ości ym kii, zostawił*.

W K ęp  n i  j» otrzymJo dekret baniryjny 93 
rodzin. Dodajmy, że jest to miasteczko, n rżące 
pkoło 7.000 mieszkańców Wygnani aą przewa­
żnie żydzi. Z B y d g o s z c z , T wydalają31 roazin, 
około 100 osób, między niemi wiela r/emiaślni 
Lów. W f i o g ó ż n i e  otrzym J o  naLnz opuszczę- 
n «i granic państwa pruskiego dwóeh ob jw Jeli, 
.  iiw na tam osiadłych, piekarz Krtiger i pisarz 
.Wierzygppdfk.i — w L e j  zfl i e sześciu, pocho­
dzących z Królestwa, mięazy nimi 4 żydów a 
2 chrzes*łan. Z G r u d z i ą ż a  wydJono ostatni­
mi dniami kupca Mendla Dcm jot Innym, któ­
rzy otrzyiuaU dekret banicyjny, przedłużone term in 
do 1 października.

Katolik  donosi, że wydalonych z Prus Pola- 
kóa rząd rosyjski przyjmuje jako swoich podda­
nych i po powrocie do kraju osiedla ich każde 
go tam, zkąd kto pochodzi i gdfie urodzony; 
tych zaś, którzy nie mają stałego zamieszkan a, 
przyjmują do fabryk, kopalń, hut i t  p., gdzie 
kto sobie żyozy. Za przekroczenia, samowolne 
opuszczenie kraju, po powrocie^ każdego uzcze- 
gólowo pytają, a spisany protokuł oddają do są­
du; ^ąd 'po noadaniu i rozpatrzeniu sprawy na­
kłada _lbu pieniężną karę, mb areszt oa 3 do 7 
dni, lecz nie więcej, jak 1 dc 8 miesięcy. Po 
wyczerpaniu kaiy niektóryąh oddają pod nadzór 
policyjny ud 1 kc 2 lat, porzsm staje się pra- 

mym obywatelem kraju. — W tych dniuch 
eyszło rozporządzenie naczelnika dc wszystkich 
wójtów gmin, aby przy meldowaniu się i apisa- 
nic protokulów % powracających z Prus, zapyty­
wali się i spisali w protokułach: kiedy i w któ­
rym roku opuścili k ra j: którędy przeszli granicę 
tam i nąpowrót; po co peszh do Prus, czy dla 
nauki, rzemiosła, handlu, robót lub służby, albo 
jakiejkolwiek pracy; czeui aię tam trudnili, czy 
mają żony i dzieci, czy te pow racaj z nie- 
q i ; imiona i nazwiska, lata i gdzie rodrone. 
gdzie zawarli m o/tet » w o , e*y a«uii powracają 

łwb mb isąd  pmato wydalał ŻtrOf i 
dzieci, Jicdzane w Prusach, ebeąe i bsm. peuooó- 
cić) lub późoiąj, z mężami, a dzieci z rodzioami 
do Polski, powinny mieć ze sobą wmjaifcia do­
wody (urodzenia ślnbu i t. p. hsty) i wziąć od 
pruskiego urzędu policyjnego pozwolenie im to- 
wany pienie mężom do Pokki i gdzie ma^ą u -  
m iar osiedlić s ę — i wziąć paszport (awizę) i 
iść lub jechać przez komory, a nie ta,no prze­
chodzić granicę (bo za to wivkszu karet Fo 
przybyciu do Polski powinny podać prośbę ra­
zem z temi dowodami, jakie mają z Prut, do 
urzędu o .przyjęcie ich do kraju na zawsze. — 
W k>ń u pisze K atolik, że władze rosyj­
skie obchodzą się z przybyłymi deść *aglę- 
dnie.

Wspomnieliśmy retora- o ar./knłe B tr im tr  
lageblott, który proponuje środki, ługodaące 
aekreta bnnicyjne. Ciekawy jest bardio wywód

PAN N A F E L IC Y A .
P O W I E Ś Ć

3 pizei
W a le r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg dalszy.)

Nie miała już żadnego kosztowniejszego sprzę- 
-u do spieniężenia, trzeba było pomyśleć o mniej 
kosztownych, o ty ch , które przedstawiały małą 
bardzo wartość. Matka miała parę sukien weł­
nianych. Ale cóż za nie dostać mogła? Parę ru­
bli najwyżej! Nie mogła się jednak długo namy­
ślać W pokoju panowało dojmujące ziarno; by- 
•■» sama skostniała...

Lepsze i mniej używane rzeczy znajdowały się 
^  komodzie, stojącej pomiędzy oknami. Otworzy- 
*a ją po cichu, wyjęła ową njołkową suknię ma- 
*ki, stary szal francuski, zrobiła zawiniątko i 
Wyszła z domu po cicbu.

Nie miała czasu czekać, aż się Zosia przebu- 
, trzeba było się spieszyć, temoardziej iż me 

Siedziała, gdzie szukać kupca lub zastawnika na 
bodobne rzeczy. Z pierścionkiem, kolczykami, 
®2ła wprost do jubilera. Teraz schodziła znowu 
^żej o jeden szczebel nędzy i musiała przyuczać 

do tego szczebla, szukać zaułków, gdzie kn­
ow ano podobne rzeczy bo na handlarzy ulicz­
nych czekać me mogła.
, Ulice były bardzo puste, otwierano dopiero u- 
n°t&ze sklepy. Felicya poszła wprost do jednego 
? d ieb , gdzie zwy*Je zaopatrywała się w nici, 

i t. p. najprzód, ze uprzejma kupcowa za- 
8ze ją witała grzecznit i że muła przyjemniej- 

**5 wyraz twarzy niż wiele innych, powtóre, iż 
**uważyła nieraz, jak przy cno Jziły tam Kobiety 

keczam i, a Kupcowa oglądała je i targowała , 
W ała ją kiedyś, czy kupuje podobne przedmioty 

ona odrzekła z uśmiechem 
— Dla czegoby n ie ; byle zarobić....

Do niej tedy prosto poszła Felicja.
Na progu sklepu zawahała się, kupcowa nie 

była samą, jak zwykle; znajdowała się z nią za 
kontuarem jeszcze jeuna oaoba.

Okoliczność ta nie powinna jej była m ięszać, 
bo cóż dla niej znaczyło, czy jedna, gzy dwie 
osoby targować będą tuwar, jaki przynosi i zrozu­
mieją , że nędza zmusza ją do tej sprzedaży ?' 
Tak powiedziała sofcie zapewne, bo po chwili 
namysłu zbliżyła się do kupcowej i nie zważając 
pa drugą kobietę, która siedziała, rachując coś 
z pochylorą głową, położyła zawiniątko swoje.

— Co pani rozkaże? — pytała właścicielka 
sklepu — może igieł, nici, bawełny, może włó­
czki?

I wyliczyła wszysl kie tow<»ry, jakie posiadała.
Ale Felicya przerwała jej skinieniem rę k i, na 

twarz jej znękaną wystąpmy płomienne kolory, 
rozwinęła zawiniątko i wyrzekła niesmia.o, t r a ­
wie szeptem :

~  Ja • . .  ja chciałaby m to i przedać.
J*  uprzejmości kupcowej zaszła szybka i cha- 

rakti rystyczna zmiana, jaką spostrzedz można w 
każdym sklepie, skoro kupujący przedzierzgnie 
się w sprzedającego.

— Co to warte? — zawołała, biorąc w rękę 
szal, będący na wierzchu — to starzyzna.

—  h a 1 Rko.o m e chcecie — w yrzekła s tłu ­
miony m g łosem  F elicya ...

Gotową b jła  wziąć napowrót swoje zaw niątko. 
Kupcowa jednak zatrzymała jej rękę.

_  Co nie mam chcieć ? - mużna się przecie 
zgodzić.

Felicya stała oparta o kontuar, nieruchoma, 
bez tchu prawie, w czasie gdy kupcowa rozkła­
dała szal i suknię, czyniąc nad niemi wcale nie­
pochlebne uwagi. Tymczasem druga kobieta, któ­
ra może miała udział w nm dlu, podniosła się i 
wynurzyła z półcienia, h 'dicya wstrząsnęła się 
cała; była to ta sama, którą spotkała u Kon 
rada.

Kupcowa widocznie zasięgała jej ra d y , a oija

z biegłością znawczyni oglądała przyniesione 
przedmioty.

Felicya spoglądała na nią i nie wierzyła oczom 
swoim.

Więc to była t a , którą kochał Konrad 7 . . 
Myśli jej mąciły się w głowie. Zapewne myliła 
ją pamięć; były to rzeczy przechodzące jej siły, 
wolała wierzyć we wszystko, n.zeli przypuścić, 
by ta prosta handlarka mogła byt przedmiotem 
miłości człowieka, którego wzniosła na piedestał 
swego ideału.

M e była w stanie odczuć czaru, jaki rzucała 
ta piękność wschodnia, działająca na zmysły, ani 
magnetyzmu tych wielkich, spokojnych oczów pod 
których rksamitem zdawały się tlić skry czerwo­
n e , ani wdzięku ruchów tej istoty, która napra­
wdę zapomniała, że była piękną, a łączyła ży­
wość, właściwą swej rasie, z jakąś powściągliwo­
ścią i powagą, nadaną smutkiem, ciążącym na 
jej życiu A przy tem nie wiedziała że Konrad 
widywał ją właśnie w najpiękniejszych chwilach, 
niby księżyc, oświecony promienii m słońca, a mngł 
nie mieć pojęcia o tej drugiej atronie jej życia. 
Zresztą on sam uczucie to nazywał szaleństwem, 
walczył z n iem , jak z pokusą.

Dwie żydówki mówiły coś z sobą, ona tego 
nie słyszała, zgubiona w myślach, nie mogąc 
zdjąć oczów z twarzy Chai. Poznawała jej ryay, 
jej głos, pragnęła jeszcze usłyszeć nazu <u aże­
by rozproszyć resztę wątpliwości. Nazwisko tp 
pan iętała dobrze, pamiętała nawet najlżeis/e od­
cienia głosu, jakim Konrad wyrzekł: „ P in i Mor- 
genblat".

I  znowu po nad groźnein położeniem rodziny, 
po nad miłością dla brata, z gerewoło osobiste 
uczucie, 8*ała wpatrzona w Chaję, ogarmonaje- 
dnein pragnieniem usłyszenia jej n-zwiska.

— Pani Morgenblat? -  xapytała Dagi*, mo­
dulując bezwiednie głos, j*k to czynił honrau

Jeśli mogła mieć wątpliwość jazą, ta znikła 
tejże chw ili, bo Chaja podni ula nagle głowę i 
sylepiła w nią spękojne, inteligentni? oczy. |ł ie

było jednak w mch /dziwienia żalnego, Cjhaja 
miała bystry wzrok i pamięć niezawodną; pozna­
ła odrazu Ftlicyę, choci i ;  ją widziała -raz tylko.. 

Uśmiechnęła się do niej pr^yjazńle.
  Go pani kaze — rp jtała  uprzejmie.
Felicya przyznać musiała, że uam.ech sen był 

prześliczny, ale zamiast być rozbrojona iłudyezą 
jego , uczula jakąś szaloną żądzę spędzenia go 
z jej ust i zadania tej kobiecie choć jednej czę 
ści męczarni, jakie zniosła z jej powodu

W tej chwili zapouiniała znowu po co tu przy­
szła i o tom, że jeśli nie sprzeda łych nędznych 
rzeczy, które przyniosła z oobą, głód i ziińuo 
zapanują w domu. Spoglądała na v'hąję oczyma, 
w których płonął gn.ew i pogarda.

Ale on& nie zważasa na to, do pogardy ludz­
kiej przywykła od dziecka i znosiła ją tak , jak 
się znosi różne niesprawiedliwości ud losu i 
ludzi. Nie zdziw ła się te ż , iż pie odebrała żą­
dnej odpowiedzi, że była zainterpelowanA dare­
mnie. M iiła tn jakieś rachunk. d> sprawdzenia, 
więc powróciła ao nich, nie zważając więcej na 
sprzedającą.

Handlarka rozpoczęła ta rg , rozumując z prze­
biegłością, jaica zwykle cechuje udni tego rze­
miosła, że Felicya miała coś innego na myśli i 
że to coś zaimow&łc ją stokroć więcej od intere­
su , jaki ją tu sprowadził.

Miała słuszność, me była ona w stanie » tej 
chwili targować się i rozważać, co czyni; ta Ko­
bieta, bied, ąca w kącie sklepu, odejmowała J eJ wła­
dzę myślenia, budziła w niej ;akieś okrutne m- 
a ty n k u , nie/nane dotąd jej samej. . .

A jednak kiedy Chaja ukończył* zajęcie swo­
je pow sta ła , zamieniła parę słów z bA dlarką i 
zabiei tła się wyjść ze sklepu; porwała ją , nęć 
m ów ienia z n ią , ujrzenia znowu uśm iechu, któ­
ry zapewne c/arował Konrada, a wreszcie po­
chwycenia w mej tego czegoś niepojętego dla 
niej, ep mogło kazać mu zapomnieć o rożnity 
pochodzenia, o różnicy .wychowania i pojęć.

Dobiła targu nie zważając na cenę, jaką do­

stała i szybko wziąwszy [ iemądze, wyszła razem
z Chają.

Sz/a machinalnie, krok -wój równając z jej 
krokiem. Myśli wirowały jej r  głowie a me rnaj- 
dowała słowa, ktoremby przemówić mogła. P ło­
mienne kolory wybiły jej na twarz, oczy świe­
ciły, jak « gorączce.
n Cha,a widać opaczn o wytłómaczyła sobie jej 
wzruszenie, bo po chwili zwróciła się do mej i 
wyrzekła przyjaźnie :

— Jak pani Co sprzedaje, me trzeba się tak
śpieszyć.

Mówiąc to , miała najlepsze chęci, thciała u- 
strzedz ją od wyzysku. Ade Felicja odchyliła się 
dumnie i już miała zpiorunoWać ją wzrokiem za 
te attunwafe słowa, k ed j £ n j u ł a  jej m /il  ituia.

Skinęła ręką niedbale, jakby dprzeaaż u  ob­
chodziła j ą ’mało. Zatrzymań się i spytała nagle:

— Ozy'dawno pani widaiała doktora?
Mówiąu to , patrzała Jej wprost w oczy.
Czego chciała stawiając to pytanie, cąy wywo­

łać zmięsaaiiie, czy tryam f na twarz tej kobiety? 
Nie wiedziała sama

Chuja uu  zmieszała aię, am tryumfował*. 
—'-On bardzo dobry! — wyrzekła tyjko po­

ważnie, jakby samo wspominanie jego przejmo­
wało ją czcią — on coasień przy hódi. do mo­
jej Bosi, Bęsia codzjeń zdrowsza, itjg  da, ze on 
j |  wylpezy

r  Głos jej był zwilżony, gdy wymawiała te ałpwa, 
Fotem dodała. nagle, zwracając aię‘ ao Połicyi:
— Pani Wie. <*na ra n k a , ona już pięc lat 

chornje. Ja  proszę codzień Boga za teigo, ąo ją 
wyleczy.

Złu żyła ręie jakby dc modlitwy t % pro­
stotą, że Lęlicjo czuła się za«i stydiuną. Milcza­
ła, a Chaja mówiła jej o chorobie córki i » do­
broci Konrada 1 (c. d. n.)
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tego -rtykułu, w którym stara się udowodnić chłopskiej sfery, choć dzisiaj jaszcze ciemny i 
u p r a w n i e n i e  b a n i c y j  n y  c h z a r z ą d  ze  n. bałamuconej, wyjdzie kieayS oarodzenie narodu, 
„Znajdujemy się dziś — pisze Tagebl. — w tem Przyjęcie jakiego doznał w prasie warszawskiej 
położeniu, iż nie podobna nam potępiać bezwa- i zagranicznej, prospekt nowego dziennika pana 
runkowó niektórych rozporządzeń rzędu pruskie- Przyborowskiego p. t. Chwila, wpłynęło wido- 
go, jakkolwiek sprzeciwiają się one wręcz libe-1 cznie szczęśliwie na wydawcę i redaktora, bo w 
ralnym zasadom; musimy niestety przyznać, że ’ łych dniach ukazał się prospekt drugi, z którego 
tłumne wydalanie rosyjesich poddanych ze wscho-j ulotnił się zupełnie program zrzeszenia sławiań- 
dnich prowincyi naszego państwa jest do pewne- j skich ludów. Winszujemy też szczerze p. Przy- 
go stopnia uzasadnionem ze względów pol.iy- j borowskiemu, że się wczas opatrzył. Smutno nam 
cznych. K s i ę s t w o  P o z n a ń s k i e ,  przeważna j tylko, że potrzeba było dopiero obrony Dniewni- 
część P r u s  z a c h o d n i c h ,  a nawet część ka Warse., który, niby zimna woda, upamiętał 
P r u s  w s c h o d n i c h  i Ś i ą z k a  spolszczyły I redaktora. Trudno to wprawdzie będzie odrobić 
się znacznie w ostatnich latach wskutek napły- nowemu wydawnictwu tę niekorzystną opinię, 
wu „zbiegów", równie jak z niektórych innych J jaką wywołał jego brak taktu i zdrowego sensu, 
przyczyn, a nie trzeba być koniecznie pessymi-1 w każdym razie jednak z nowego programu do 
stą, ażeby przewidzieć, że za kilkadziesiąt lat dziś dnia nie wiemy j mzcze. czem on będzie i 
prowineye te spolszczą się zupełnis, że może jaki posterunek zajmie.
już za pół wieku — obawa me jest w tym ra 
zie przesaduą — robotnicza ludność polska sta­
nie w zwartych masach przed bramami Berlina 
Mimo tego nie lękalibyśmy się c.ągłego wzrostu 
polskiej ludności; gdyby ogólna liczba Polaków 
zwiększyła się nawet o milion lub dwa miliony, 
nie podkopałaby jednak istnienia niemieckiego 
cesarstwa; alo rozkładowe dążenia Polaków zje­
dnały im zbyt wielu sprzymierzeńców między 
ludnością niemiecką. Nasi papiści, nie mający 
żadnej ojczyzny, nssi partykularyści są ich wier­
nymi stronnikami; wszyscy oni chcieliby ce­
sarstwo niemieckie zwalić czempiędzej w gruzy. 
Popełnilibyśmy zbrodnię wobec siebie samych, 
gdybyśmy patrzyli spokojnie na bezustanne 
pomnażanie się naszych nieprzyjaciół".

W dziennikarstwie niezsjętym jest tylko je­
den, tj. posterunek postępowego codziennego or­
ganu, który zajmowały kiedyś Nowiny, domordo- 
wane przez najzacniejszego Prussa i najfantasty­
czniejszego z bankierów Kronenberga.

ta p iiw a  „Nowej Elfom;'.
Warszawa, 33 sierpniu.

Dziś W nocy car ma przejechać przez naszą 
biedną Kongresówkę, dotychczas jednak zupełną 
jest tajemnicą, którędy przejeżdżać ma jego dostoj­
ność. bierny tylko o przygotowaniach w dwóch 
kierunkach: prz^z drogę Iwangorodzko-Dąbrow- 
bką i przez Warszawsko Wiedeńską; którą z nich 
car przejeżdżać będzie, o tem nie wiedzą naczel 
nicy ruchów. Charakterystyczną cechą tych wszyst­
kich wędrówek jest towarzystwo carskiej mał­
żonki. bez którego podobno nawet na przechadzkę 
po ogrodzie car się nie ruszy. Materyał dla moich 
korespondencji naturalnie stanie się obfitszym — 
gdy urzędowy entuzyazm ruzpocznie swoje cie­
kawe łamańce. Wobec nich rodzi się pytanie dla 
kogo i do cz^go zmierzają te wszystkie kome- 
dye, kiedy się na nich zna każdy i nurt im nie 
wierzy, zwłaszcza że są one w rażącej sprze­
czności z temi nigdzie nie praktykowanemi środ­
kami ostrożności, jakiemi carska podróż jest o- 
toczoaą, a które dowodzą czegoś wręcz przeci­
wnego. Chłop rosyjski, który do niedawna swego 
cara na równi stawi-ł z Bogiem, patrząc dzisiaj 
na to co się dzieje, a do czego przyzwyczajonym 
me był, nabiera przekonania, które obala całą 
jego dawną wiarę.

To traktowanie sprawy monarrhizmu przez Po- 
biedonoacowycb, Kotkowych i trseci wydział żan­
darmów, oraz specyalny pułk «ały „tiełot hrani- 
tielej" dowodzi, na jak jjłylkiuh podstawach stoi 
ta eała siła, o której tak szeroko trąbią płatni 
heroldowie moskiewscy.

Nas opiekunowie albo sami są bardzo naiw ni, 
albo Sądzą, że cały świat jest naiwny. Któż na- 
przykład nie rozcśmleje się na taką wiadomuść, 
jaką św.eżo podaje Warse. Im iew nik  o tem, iż 
pod wpływem k o m i s a r z a  do  s p r a w  wł o -  
ś c i o ń s k  c h  gubernii łomżyńskiej, powiatu o- 
strowskiogo, zobow.ąz .li się włościanie złożyć po 
groszu z morgi na rzecz wzn.usienia w Często­
chowie pomnika dla cesarza Aleksandra II. Kto 
zna sposób tych propozycyj konJsarskich, ten 
w.e dobrze jaką drogą chodzą podobnego rodzaju 
projekty i jaką do nich przywiązywać wagę.

Przy te  ̂ sposobności Dniewnik się cieszy, iż 
postawienie pomnika zaprojektowano w Często­
chowie, gdzie corucznie zbierają się z całego Kra­
ju  setki tysięcy pielgrzymów, ale tu jeszcze nie 
koniec komizmu, ten „szlachetny" organ robi w 
następstwie uwagę, którejby się nie powstydzili 
najlepsi humoryści: „czy inieyatywa tak dowci­
pna. głęboka i tik  świetna powstała w głowach 
prostych zupełnie niezależnie ł , " „to bardzo mo 
żliwe odpowiada sobie p Szczebalskij, boć już 
przecież nieraz zauważono, że umysły najmniej 
rozwinięte, dochodzą popędami serca do wyni­
ków, na jakie umysły najpotężniejsze na drodze 
rozumowania -dobyć by się nie były w stanie." 
(brawo!) „Zresztą gdyby nawet przypuścić (do­
brze, że jest przypuszczenie przynajmniej) — że 
myśl dobrą p o d s z e p n ą ł  włościanom komisarz 
po wintu ostrowskiego to także trzeba się cieszyć, 
że wpływ u k  widocznie korzystny na włościan 
wywierał. “

Pytanie, dla kogo to mydlenie oczow? Europa 
Dniewnika nie czyta, a my przed oczami mamy 
tak żywe wypadki i \iatorye już postawionych 
pomników w rym rodzaju, a  pusty śmiech nas 
bierze na to bezczelne mydlenie oczów.

Kiedy w roku 1866 komisarz powiatu ben- 
diińskiego p o d s z e p n ą ł  w ten sam Bposób 
projekt postawienia pomnika w Żarkach, to tę 
„inicjatywę głęboką, dowcipną i świetną- wpro­
wadzali w czyn kozacy z nahajbami. egzekwując 
od chłopów „dobrowolne ofiary*.

W Częstochowie u  słupku przed cerkwią pra­
wosławną, umieszczono obraz M itki boskiej Czę­
stochowskie a pod nim skarbonkę także przezna­
czoną Do zbieranie pieniędzy pomnikowych. Po 
paru miesiącach w skarbonce znaleziono dwa gu­
ziki i cztery szkiełka, skarbonka zaś dopóty była 
bezpieczną, dopóki pilnował jej strażnik ziemski, 
skoro tylko zdjęto od niej wartę, zepsutą została 
i to powtarzało się dopóty, dopóki energiczna 
władza Żelaznom, sztabami skarbonki do słupa 
nie przytwierdziła.

T»* wyglądają w rzeczywistości „świetne myśli" 
o których szeroko rozpisuje się D niew nik, i lak 
wygląda owa wdzięczność chłopska za knut, któ­
rym go Jarzą. Chłop u nas jest faktycznie nie

Ziemie polskie.

(Na cerkiew prawosławną. — Przemysł miasta War­
szawy. — Pieśni religijne w kraju zabranym.)

Podajemy poniżej fakt doayć charakterysty­
czny, wszelako z zastrzeżeniem, bo wyjęty z or­
ganu p. S z c z e b n l s k i e g o ,  a wiemy dobrze, 
że zbytecznej wiary prasie rosyjskiej aać nie mo­
żna, wiedząc jak mało skrupułu robi sobie z po 
dawaniem insynuacyi, od których rządowy organ 
nie jbst wolny. Oto co pisze Uniew. Warse., z 
powoda zależenia fundamentów pod cerkiew pra 
wosławną w mieście Płońsku gubernii płockiej:

„Gdy dowiedziano się o zamiarze generał-gu- 
bernatora Czerkasowa wystawienia w Płońsku 
cerkwi prawosławnej, sypnęły się natychmiast 
szczodre ofiary, o których wspomnieć musimy, 
aby uie posądzono nas o niewdzięczność: 1) miej 
ace pod cerkiew zakupiono za pieniądze miejsco­
wej żydowskiej gminy; 2) lydz na dzwony dali 
1000 rubli; 3) gmina miasta Płońsk dała 8500 
rubli z zapasowych funduszów swoich; 4) gmina 
pozaetatowego miasta Zakroczymia 1700 rubli z 
takich funduszów; 5) p. Bau, właściciel dóbr 
ziem kich 30.000 cegieł; 6) obywatel honorowy 
dziedziczny, żyd, ofiarował ze swej fabryki dać 
wszystkie potrzebne odlewy żelazne, do konstru- 
kcyi potrz bne i 300 rubli. Do tych odlewów na 
leżą i krzyże." P odajm y bez komentarzy.

K raj wychodzący w Petersburgu, podaje z po­
ważnych źródeł zebraną statystykę przemysłu m. 
Warszawy, który przedstawia się jak następuje:

„Fabryk zatrudniających przynajmniej 25 ro­
botników jest 148. Pracowało w nich 13797 lu­
dzi. Właściciele fabryk według poddaństwa i wy­
znania (taki podział przyjęły władze), dzielą się 
na rosyjskich poddanych chrześcian 59, takichże 
poddanycL żydów 38, cudzoziemców 34. Praco­
wników w charakterze subjfcktów, nadzorców i 
zarządców było: chrześcian poddanych rosyjskich 
189, żydów 55, cudzoziemców 89. Bobotników 
było: tutejszych poddanych chrześcian 11 £03, 
żydów 805, cudzoziemców 691. Go do klasyfika­
cji fabryk, ta jest następującą Fabryk, w któ­
rych pracuje nie mniej niż 25 osób, jest po je ­
dnej następującej kategoiyi: szczotkarska, apara­
tów lelegraficsnych, taśm jedwabnych, papieru 
kolorowego, tartak, gazowa, wyrobów rogowych, 
chemiczna, farb, blachy białej, czekolady, haf­
tów, pończoch, fortepianów, walcownia, wyrobów 
stalowych, ram, ram pozłacanych, stearyny, ka­
peluszy kantorowych, obić papierowych, bednar­
ska, kapeluszy słomkowych, wyrobów galauteryj - 
nych, wag dziesiętnych, drutu i łańcuchów, gu­
my. wyrobów kamiennych, laków, portmonetek, 
mebli żelaznych i szaf ogniotrwałych. Po dwa 
zakłady mają następujące kategorye fabryk, lito­
grafie, fabryki maszyn i wagonów, taśm i tkanin 
gumowych, maszyn, wyrobów żelaznych, kotłów 
żelaznych, perfum i mydła. Trzy fabryki repre 
zentuje u Das. fabrykacja cukrów, wyroDów me­
chanicznych do statków, lamp, cegieł; prócz te­
go mamy po trzy piekarnie, fabryki guzikuw i 
papieru ołowianego. Po cztery jest1 dystylarń. 
młynów parowych, fabryk maszyn rolniczych, 
wyrobów platerowanych i powozów. Po pięć: 
mebli giętych i wyrobów stolarskich. Nakoniec 
sześć zaaładów produkuje wyroby metalowe, 9 
piwo, 10 wyroby tabaczue i 12 skórzane. Dru 
karń jest 17."

Mińskie Jeparch. Wiedm. dowodzą, że pieśni 
polskie, zebrane w „Ołtarzyku Złotym", rajwięcej 
przyczyniły się do utrwalenia wiary rzymsko-ka 
tolickiej i narodowości polskiej, że są one najsil­
niejszym łącznikiem pomiędzy szlachtą i ludem 
wiejskim: że Bosyanie mieli dawnemi czasy ple 
śni zebrane w „Bogogłasniku", i że niezadługo 
wyjdzie zbiór taki w Kijowie.

Podajemy urywek z ciekawego artykułu Je  
parch. Wiedm.:

„Polskie pieśni religijne i zbiór ich p. t. „Kan- 
tyczki ‘ są środkiem potężnym, podtrzymującym 
nastrój religijny pumiędzy ludem i szlachtą. W 
tych pieśniach znajduje się cała nauka wiary i 
moralności katolickiej. Oddziaływają one n . umysł 
i serce prostaczków silniej od wszelkich kate­
chizmów i kazań. Pieśni te podsycają patryotyzm 
polski i unatyzm  religijny, nie cierpiący obok 
siebie nic, co jest extra Ecdesium Romunarn a 
mianujący prawosławnych odszczepieńcami gor­
szym nad „brzydkie Turki i Tatary, co bez Bo­
ga i bez wiary." Hymny polskie tworzyły pospo­
lite ruszenia i towarzyszyły Polakom na pole 
walki Nie można przeczyć, że zawierają one pe­
wien pierwiastek cywilizacyjny. W naszych, no­
wo przyłączonych parafiach do czasu powstania 
1863 r , cierp aue były pieśni polskie, które się 
nie sprzeciwiały wierze prawosławnej. Ludzie 
starzy żałują tych pirśni, które w ustach macie­
rzyńskich kołysały ich do suu, słojziły im na­
stępnie ciężką dolę doczesną, wzmacniały i roz­
weselały przy ciężkiej pracy. My jednak, gorli­
wi stronnicy rusyfikicyi, zabroniliśmy tych pie-

Rosyjscy rewolucyoniści.
Piszą do Journal des Debats z Warszawy co 

następuje:
„Upadek ducha zapanował, jak się zdaje, po 

między rosyjskimi rewolucyoniutami. Od dłuzsze 
go już czasu w ich świecie zaległa wielka cisza, 
dowiadujemy się ledwie kiedy niekiedy, że jakiś 
umyślili zamach. Podwojenie czujności policyi 
aresztowanie głównych przywódców, którzy w za­
machach udział brali, przerażanie, jakie wywo 
łało carobójstwo nawet w ich stronnictwie, wstręt 
niższych klas do nihilizmu, oto są główne przy 
czyny upadku rosyjskiej rewolucyi.

Bogaty moskiewski przemysłowiec opowiada 
mi niedawno o niepowodzeniu propagandy, roz­
poczętej niedawno pomiędzy jego 2.500 robotni­
kami. Dwa razy emisaryusze rewolucjonistów sta­
rali się wciągnąć robotników w warsztatach do 
stronnictwa, ale naprózno. Używali nawet napo 
jów, jako argumentu wielce działającego ua mu 
żyka, ale pomimo wódki, robotnicy pozostali głu 
ehymi, a w końcu wytłukli emisaryuszów i wy­
rajem  ich za drzwi.

Literatura rewolucyjna także w zawieszeniu. 
Niegdyś drukowali wielką ilość dzienników, bro­
szur, pizeglądow, manifestów, z pokątnych i ta 
jemnych drukarń wychodzących. Obecnie poprze 
stali na wydawaniu dwóch tylko publikacji i to 
bez znaczenia. Jedną z nich jest trayrŁ.esięoznj 
przegląd, redagowany precz Tiohomirowa i Ł a­
wro w a' i notzący tytuł (goniec narodowej woli 
( W itsin ik rwrodnoj «colt),.drug% zaś pismo mie­
sięczne bobro publiczne {ubszcoeje dieto), wycho­
dzące w drukarni słuwnogo Elpidina w Genewie. 
Numer lipcowy ostatni zawiera ważną deklara 
cyę. (Zmianę programu mhilistów podaliśmy w 
numerze 191 N . Reformy i słowa Obsrar. dieta 
tu zacytowane).

Artykuł, odzywający się do młodzieży rosyj­
skiej , że w programie nowym nie g w a łt, nie 
zabójstwa, ani dynamit, lecz że moralność i nau­
ka mają być środkami działania, jest przyzna­
niem się do niemocy, na które warto zwrócić 
bliższą uwagę. Anarchiści międzynarodowi, Morty 
i consortes, powinmhy się nad tem zastanowić. 
Beakcya w apostolstwie dynamitu musiała nie 
wątpliwie nastąpić.

Bok tema już, jak pewien rewolucyonista na 
pisał list do jednego z przywódców rewolucyi za 
granicą, prosząc, aby wszelki ruch wstrzj mali, 
aby przestali już bałamucić młodzież rosy.ską i 
nie prawili, że organizacya rewolucyjna w Bosyi 
dosyć jest silną, aby rząd obalić. Autor tego li­
stu prosił, aby był drukowany, jednak redakto­
rzy me uważali tego za właściwe w interesie 
stronnictwa. Nie trzeba jednakże sądzić, że ni­
hilizm upadł, bo tak długo jak będzie młodzież, 
tak długo będą malkontenci, będzie literatura re­
wolucyjna , chociaż straci może swój charakter 
wojujący i zbrodniczy".

Z tą konkluzyą u.e koniecznie zgodzić się mo­
żna Bewolucyjna parrya rosy tka w tej czy iunej 
formie istnieć będzie póty, póki istnieje dzisiej­
szy system rządu w H e sji, system niezgodny 
z cywilizacyjnemi zdobyczami ludzkości, przeczą­
cy prawom człowieka i narodów.

przyjai idem  dworu, ale nie jest i nie będzie  j  _   I __
przyjacielem Moskwy nigdy, bo jest religijnym i j śni, udehral.śmy^ludowi pukarm duchowy, w za- 
niert;, lepiej poinformowanym o gwałtach popeł- mian którego nie daliśmy mu nic. Dlatego wła
nionych na Unitach, aniżeli my tu w Warsza- i . . .  _ . j - ----- . . ,
wie. Jakże często obijało się o moje uszy wy­
myślanie od „moskali- i „rusków*- swojemu są-

Przegląd polityczny.
T
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O zajściach w Królowejdworze pisze boi i tik, 
że był) one wywołane przez Niemców, którzy 
zachuwali się prowokacyjnie i w sposób grubiań- 
ski Urzędowy Prager Abeiidblatt pisze o tbm 
krótko:

„Jak się dowiadujemy, zaszły w Królowejdwo 
rze 23 b. m. przy uroczystości tamtejszego nie­
mieckiego towarzystwa gimnastycznego, ubolewa­
nia godne ekscessa, a kompetentne władze za­
rządziły sara* najszybsze « najsurowsze docho­
dzenie. "

Siadowi, które chyba dowodem przyjaźni nie jest. 
Smuło też twierdzić można, że z tej zdrowej

śnie katolicyzm tryumfuje uad nami wtedy, gdy 
nasza propaganda słabe czyni postępy wśród lu­
du, żyjącego raczej uczuciem, niż umysłem." — 

Giokawd przyznanie bezsilności propagandy pra­
wosławia i rusycjzmu.

Car, jak się zdaje, prosto z Kromieryża jedzie 
do Kijewa, Kijewlanin  bowiem ogłasza odezwę 
generał-gubernatora Drentelna, w której zawia­
damia, te  car przybędzie 16 (28) b. m. t. j. 
j u t r o .  Ciekawa ta odezwa opiewa jak nastę­
puje :

„Z powodu przj bycia ich cesarskich mości do 
Kijowa, co ma nastąpić w dniu 16 (2») b. m., 
uznałem za rzecz niezbędną, dla najlepszej ochro­
ny porządku publicznego i spokojności w tym 
czasie, wydać na mocy danej mi władzy jjosta- 
nowienie, obowiązujące wszystkich bez wyjątku 
mieszkań ’5w miasta i jego przedmieść, które to posta­
nowienie ma być wykonywane od dnia najwyż­
szego przyjazdu. Pustanowienie to wiano być 
ściśle wykonywane, a naruszający je będą pocią­
gani do surowej odpowiedzialności. Atoli mocno 
jestem przekonany, że obywatele miasta Kijowa, 
głęboko przejęci spływającem na nich szczęściem 
oglądania pośród siebie najjaśniejszego cara, naj­
jaśniejszej carowej, następcy tronu carewicza i tn  
nych osób domu panującego, nie zmuszą władzy 
uciekać się do środków surowości, a przenika.ęci 
poczuciem wiernopoddańczych obowiązków, sami 
będą dążyli do utrzymania wszędzie zupełnego 
porządku, a gorliwością w tej mierze ukażą wszel 
kio współdziałanie policyi, której rozporządzenia 
powinny być bez ociągania się wykonywane."

Bównocześuie telegrafują z Petersburga, że 
w ks. Mikołaj M.kołajeWicz, stryj carski, wyje­
chał na południe Bosyi, celem odbycia przeglądu 
zapasowych brygad kawaleryi.

Dzienniki angielskie niezupełnie dowierzają 
wiadomościom z Petersburga o nagłej skłonności 
do ustępstw, która tam miała zapanować. Jedy­
nie przychylna Bosyi Mornr.ig Post nie wątpi 
o szczerych zamiarach petersburskiego rządu i o 
pomyślnem załatwieniu sporu afgauskiego. Dzien­
nik ten donosi, że propozycye, które poseł rosyj­
ski wręczył w poniedz. dek lordowi Saliebury, 
zostały pibrwej zakomun,kowane posłowi angiel­
skiemu w Petersburgu i że sir Thornton uznał 
je za zupełnie zgodne ze słusznemi żądaniami 
Wielkiej Brytanii. Morning Post przypuszcza, 
że ustępstwa rządu rosyjskiego sięgają tak daleko, 
iż kwestya Zulfikaru prz-stanie być przedmiotem 
sporu. Bosya odstąpi wąwóz emirowi, zapewni­
wszy sobie jedynie posiadanie pastwisk. Tenże 
sam dziennik dodaje jednak, że ustępstw owych

Bosya dolej posunąć nie może. Daleko pessymi- 
styczniej zapatruje się na położenie Daily News. 
Dziennik ten tak się wyraża o usposobieniu Bo­
syi: „Bardzo rozpowszechuionem jest zdanie, że 
Bosya przedłużała układy w sprawie Zulfikaru, 
ażeby tymczasem przygotować się do nieuniknio­
nej wojny. Przykroby nam było podsuwać caro­
wi i jego ministrom tego roazaju pobudki, ale 
ani p. Giers, ani nawet car nie stanowią całego 
rządu rosyjskiego, a byłoby rzeczą zupełnie bez­
użyteczną lub nawet czemś gorszem nie uznawać 
istnienia silnego rosyjskiego stronnictwa, które 
pragnąc ciągłych podbojów, wytrwale dąży do 
wojny. Temu to właśnie wojennemu stronnictwu 
musimy przypisać przewlekanie układów."

Wielkie zgromadzenie ludowe, które się w so­
botę odbyło w lonaynskim H y d e  p a r k u ,  za­
mieniło się w wielką manifestacyę na cześć pana 
S t e a d ,  wydawcy Pall M ail Gasette. Skoro aię 
popularny redaktor ukazał na mównicy, powita­
no go grzmiącemi okrzykami. Nie ulega juz wąt­
pliwości, że p. Stead wystąpi jako kandydat przy 
najbliższych wyborach do parlamentu i że podo­
bnie jak Bradlaugh zostanie wybranym dzięki 
twej popularności. Mimo wszelkich napaści ze 
strony stołecznych dzienników jest on dziś ulu­
bieńcem luda, a tłumy wskazują nań, jako na 
człowieka, który niejedną ubogą dziewczynę o- 
chronił od zguby. Przed kilku laty był on je­
szcze pisarzem w jeanym z domów handlowych; 
wobec entuzjazmu, jaki teraz owładnął ludność, 
może on szybko odbyć polityczną aaryerę.

Norddeutsche aUg. Ztng  odpowjada w 
pujący sposób na protesty dzienników hiszpań­
skich przeciw zajęciu wysp K a r o l i ń s k i c h :  
„Sam fakt odkrycia jakibjś wyspy bez objęcia jej 
w posiadan.e nie nadaje jeszcze prawnego tytału 
do jej posiadania. Usiłowania jakiegoś hiszpań­
skiego zakunu, ażeby nawrócić pogańskich mie­
szkańców wyspy i zamordowauie naczelnika mi­
sy o narzy przez pogańskie plemię nie usprawiedli­
wiają zajęcia terytoryum ani na podstawie pisa­
nego, ani na podstawie zwyczajowego prawa. — 
Wypadki te dowodzą tylko, żb miuio wszelkich 
usiłowań nabycie posiadania ostatecznie się nie 
powiodło. Papież Aleksander VI umarł w r. 1503 

Więc przed odkryciom wysp Karolińskich, a 
bulla jeg o , która świat cały podzieliła między 
Hiszpanię i Portugalię, a na którą dzienniki hi­
szpańskie powołują się obecnie, nie ma żadnego 
prawnego znaczenia. Gdyby dziś jeszcze uznawa­
no tę bullę, nie byłoby kolonij angielskich, ho­
lenderskich, francuskich i niemieckich, a Hiszpa­
nia i Portugalia mogłyby wszystkie inne państwa 
usunąć z oceanów. Baz tylko usiłowała Hiszpania 
reklamuwać Karoliny jako swą własność, było to 
w r. *875. Niemcy i Anglia odrzuciły wówczas 
tą reklamacyę Hiszpanii, a rząd hiszpański nie 
wystąpił od tego czasu przeciw owej odpowiedzi 
obu mocarstw."

Z Paryża donoszą, że gabinet zajmuje się zno­
wu sprawą w y d a l e n i a  k s i ą ż ą t  k r w i  z gra­
nic rzeczypospolitej. H r a b i e m u  P a r y ż a  za­
rzucają, że tylko pozornie powstrzymuje się od 
udziału w agitacji politycznej, w istocie zaś kie­
ruje całą polityką roj-listów. Książę N a p o l e o n  
przewidując giużąue pretendentom niebezpieczeń­
stwo, zaniechał zamiaru wystąpienia z kandyda­
turą, a usunąwszy aię od zgiełku politycznego, 
nie przyjmuje nawet korespondentów pism an- 
gielskieb.

K r o n i k a .
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posiedzenie Krakowi.kiego komitetu pomocy 
dla Wygnanych Z Prus, odbędzie się jutro, w pią­
tek, d. 28 bm., o godzinie ó popoładuiu, w biurze 
Towarzystwa opieki Weteranów przy ulicy Gołębiej 

5 na dole.
Ola wygnańców z Prus. Otrzymujemy następu

jące pismo : „Gdy mnie w domu nie było, przysłał 
mi ktoś dwie butelki Bordeaui o ile sądzę, w naj­
lepszym gatun.ru Preaeutów nie zwykłem przrjmo 
wać, a że nie wiem, komu to w no odesłać, przeto 
upraszam uprzejmie o wzięcie go w depozyt, a mo 
że znajdzie eię nabywoa, który je kupi i o e n ę ku 
p n a  n a  r z e o z  w y g n a ń c ó w  z p a ń s t w a  
p r u s k i e g o  p r z e z n a c z y .

Przepraszam, że pozwalam sobie trudzić Szano­
wną Bedakoyę taką drobnostką i łączę wyrazy usza­
nowania. Ceestaw Pieniążek. “

Wino przesłaliśmy komitetowi pomocy dla wy- 
gnanycn z Prus — ażeby postąpił z niem w myśl 
iyozeuia sza- profejora.

Namiestnik p. Filip Zaleski odjechał dziś rano 
z Krakowa.

P Kazimierz Zalewski, redaktor W ieku, bawi 
Krakowie.
Z kapituły krakowskiej. Kanonik hr. Scipio del 

Campo został mianowany i instalowany scholasty- 
tiem, a kanonik Henryk Matzke protonotaryuszem 
papieskim z prawem noszenia infuły, 

t  Napoleon Feliks Koiciesza Żaba, oficer wojsk
polskich z 1831 r . , urodcony w Krssławiu na Li­
twie 15 sierpnia 18u6 r., zmarł 24 b. m. w Zby- 
litowskiej Górze. Zuiarły szeroko znanym był w kraju 
t  odczytów, które wypowiadał zwykle na dobroczyn­
ne cele. — PoKÓj jego pamięoi.

Ślub. V kościele N. Panny Maryi pobłogosła­
wiony został wczoraj związek małżeński p. Aleksan­
dra Gędłka, urzędnika magistratu i znanego nau­
czyciela gimnastyki, z panną Leokadyą Kcziarska.

Muzeum figur wo&kowych na Dietlowskiej uli­
cy nie tyle ohyba ua wewnątrz, ile na zewnątrz 
widzane a nawet podziwiane bywa. Przez tłnm, ota 

czający wystawione ku bezpłatnemu oglądaniu figu­
ry (nabiki), przecisnąć się trudno. Rozlnbowane w 
dźwiękach katarynki piastunki młodocianej jerozo­
limskiej szlachty, zaohwyeają się więcej może towa­
rzyszącymi im synami Marsa aniżeli nieruchomemi 
figarami. Ekstaza wszakże uie wzbrania im walić 
pięściami powierzone ich pieozy dzieci, których gło­
sy łącząc się z nutą walca, bolesnem napełniają 
wrażeniem oglądających wewnątrz zgon cara Ale­
ksandra zamordowanego przez nihifstów. Opróoz te­
go widoku śmierci, wystawa posiada wiele innych, 
również tragicznych jak i farsowatyeh okazów wo­
skowej sztuki. Najwięcej wszakże interesująoą jest 
Wenus śpiąua z amorkiein, za której obejrzenie pła­
ci się osobno Jeżeli nie Lgury, to przynajmniej ko­

stiumy ich, gdyby chciano odprzedać godziłoby się 
nabyć dla jakiego pozbawionego personalu i garde­
roby teatru,

Gimnazyum Nowodworskie czyli św. Anny w
Krakowie, według ogłoszonego sprawozdania dy e- 
ktora m am w r. szkolnym 1885 na początku 681 
uczniów publioznych i 32 prywatnych. W ciągu rc 
ku wstąpiło uczniów publicznych 18, było zatem 
699 pnbl. i 18 pryw. W ciągu roku wystąpiło 
publ. 99, między tymi 27 z kl. I, 22 z kl. II, 12 
z III, 16 z V, rewia z innych i pryw 3, pozosta­
ło zatem z końcem rokn szkoln-go 600 publ. i 29 
pryw. Z uczniów tych pochodziło z Galicyi 281 
publ i 9 pryw., z miasta Krakowa 190 publ. i 3 
pryw., z W. Ks. Krakowskiego 45 publ. i 3 pryw., 
z Król. Polskiego 46 publ. i 7 pryw., z innych 
częśoi zaboru rosyjskiego 13 publ. i 5 pryw., z in­
nych krajów reszta. Wadług mowy ojczystej było 
6 l8  Polaków, a 11 Niemców. Co do wyznania by­
ło 568 rzymsko-kat., 3 greoko-kat., 1 greoko-wsch., 
3 ewangieliokiego a 54 mojżeszowego wyznania. Co 
do oddziałów było ioh 16, a mianowicie po 3 w 
klasie I i II. po 2 w klasie III, IV, V i IV. Mi­
mo rozdziała aozniów na paralelki nie uniknęło się 
przepełnienia, bo na każdy oddział klasy I wypadało 
uczniów publicznych po 59, w klasie drugiej po 49, 
w klasie HI po 45, nawet w klasie Y p„ 43 A 
zatem samo to jedno gimnazjum miało tak wielką 
frekwentauję, iż snadnie na dwa odrębne gimnozya 
powinno być podzielone.

Opłata szkolna czesnego przyniosła w pierwszem 
półroczu 4645, w drugiem 3945, razem 8590 złr. 
Taksy wstępne przyniosły 546 złr., na zbiory nau­
kowe zebrano 735 złr. Stypendystów było 31, a 
łączna kwota stypendjjna wynosiła 3325 złr. Na 
zapomogi dla uczniów zebrano od różnych osób 204 
zrr., od uozniów 177 złr.

Grono nauczycielskie składało się z 14 profeso­
rów imiennie, a właściwie z 11, bo dyrektor z po­
wodu przeoiążenia praoą w kierownictwie, ks. Cheł- 
meoki z powodu stałego pobytu w Wiedniu jako 
delegat do Rady państwa i dr. Ziemba z powodu 
dłuższego urlopu nie udzielali lekoyi, i z 16 za­
stępców.

O załąozonej do powytszego sprawozdania rozprt 
wie Sz. Matusiaka pod tytułem: „O niektórych zja- 
wskach języka polskiego", wspomnimy później.

Wieczorek dramatycznyp. Frydry\a K l e i  te, z 
współudział.-m p. Addfa D u l ę b y ,  odbędzie się w 
sobotę dnia 19 b. m. w sali hctelu Saskiego, z na- 
stępująoym programem: „Blagier", monodram Bo 
gusławskiego, odegra p. Klette i * * * — „Pocz- 
oiwy łotr", obrazek dramatyczny Zenona Sternada, 
odegra p. Dulęba. — „P&n Żeniaczkiewicz", mo­
nolog starego kawalera p. Klette. — „Parobczak z 
Krakowskiego", soena z życia Indu wiejskiego, p. 
Dulęba. — „Pan majster pasil", sc.-na komiczna, 
p. Kletta. — „Przez telefon", monodram homory- 
styezny Ahrahamowiosa i Ruszkowskiego, p. Dulę­
ba. — Początek o gods 8 wieczór.

Do Wieliczki w oeln zwidzenia salin, wybiera 
się w przyszłą sobotę Towarzystwo osób z Króle­
stwa Polskiego, powraoającyeh ze zdrojowisk krajo- 
wreb. Ktokolwiek chciałby wziąć ndział w zamie­
rzonej wycieczce, zechoe się zgłosić do soboty przed 
godziną 10 rano do handlu pana J. Rudnickiego w 
hutelu Drezdeńskim.

Do Diura Magistratu polecono stawić się jedne­
mu z tutejszych obywateli utrzymującemu kawiarnię 
Wezwanie otrzymał na blankiecie urzędowym, uie 
badając więc, przyozyny zawezwania, a wiedząc, iż 
za niestawienie się nledz może karze, pospieszył do 
Uisędd. Wzy wający urzędnik rozpoczyna badanie: 
„Pan odnawiasz lokal swojej kawiarni?" — Tak 
jest! brzmi odpowiedź. — „Od kogo nabyłeś pan 
tapety?" — Wezwany wymienia jednę z tutejszych 
firm. — „Aha, powiada urzędnik to teraz wreszcie 
firma ta pociągniętą będzie do odpowiedzialności, 
bo nie ma prawa podejmować się wyklejania tape­
tami lokalów" i zabiera się do pisania protokółu, 
gdy badany mu cznajmia, iż do wykleienia swogu 
lokaiu nabytemi w sklepie tapetami, zamówił sobie 
tapieera i wymień a jego nazwisko. — Przędnie in­
formuje wezwanego, iż wspomniana firma nie ma 
prw a  klejenia tapet, gdyż to czyni ua stratę tapi­
cerów i dlatego jako władza przemysłowa wezwał 
właściciela kawiarni dla zbadania tej sprawy Po- 
czem oznajmia mn, iż może sobie pójść do dumu.

Chętnie nsłuohawszy tego ostatniego polecenia 
wezwany duma sobie obecnie, czy władza przemy- 
ełowa nie zeohee czasem uudziennie wzywać go do 
siebie w godzinach, kiedy w własnym interesie pra­
cować musi — ażeby dowiedzieć się n kogo kupił 
np. bnty, laskę, lub firanki, a skoro wiadcmośoi tej 
odzieli, Uprzejmie zezwoli mu pó;ść napuwrót do 
domu. — Spaoer nie jednemu potrzebny być może 
do zdrowia, lecz przedewszystkiem musi być dobro­
wolny a uie ptd rygorem kar, ustanowionych za 
„niestawiennictwo". Rzeoz eała oczywiście powstała 
z jakiejś dennncyaoyi, ale sądzimy, że Magistrat nie 
powinien w takich r>zach niepokoić obywateli i czas 
im zaLierać, ale wprzódy sprawdzić rzecz na miejsou.

Na Podgórzu 16-letnia córka jednego z kupców 
izraelickich, podobno cierpiąca umysłowo, wydaliła 
się z mieszkania przed kilku dniami, — onegdaj 
zaś ciało jej znaleziono w Wiśle pod mostem kole­
jowym W sprawie tej zarządzono dochodzenie są­
dowe.

Konfiskata. Ostatni numnr Dziennika Polskiego 
skonfiskowała prokuratorya lwowbka za artj knł o 
postępowaniu Prusaków z Polakami.

Jednodniówka jarosławska doszła uas dziś. Do­
chód z niej prceznaozono na wygnańców z pruskie­
go zaboru. Cena egzemplarza 15 oeutów. Apostrofa 
redakoyi do pablicznośei na ozele jednodniówki za- 
miesiozona, kończy się wykrzyknikiem: „Krytykuj­
cie, ale kupujcie I"

Prywatnych zakładów leczniczych w Warsza­
wie znajduje się obecnie dziewięć, pozostających 
pod kontrolą urzędu lekarskiego, a mianowicie: 
lecznica oczna dra Dobrzańskiego instytut chorób 
kobiecych dra Rogowicza, warszawski dom zdrowia 
drów Brzezińskiego i Dobrskiego, instytut elektro- 
terapentyczny dra Brunera, leozuioa ohorób eyfili- 
tyoznych dra Kadlera, instytut pneumatyczny dra 
Brodowskiego, zakład leczniozy chorób umysłowyoh 
dra Chomąiowskiego, zakład leozniczy chorób żo­
łądka i kiszek dra Rajchmana i dom zdrowia dra 
Oltuszewakiego. We wszystkich powyżej wymienio­
nych zakładach w roku zeszłym znajdowało się cho­
rych 1 018, z tych zmarło 17.

Poszukiwanie skarbów stało się jakąś manią 
ohorobliwą w okolicach Kijowa. Według zapewnie­
nia tamecznyoh dzienników włościanie niszczą mo­
giły przedhistoryczne, posznkując w nioh rzekomych 
świątyń, naczyń obrzędowych, garnków, beozek złota 
etc. Spustoszenia te szczególniej gorliwie są prowa-
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dzone w pewiatacn kaniowskim,
Ryńskim. Najbardziej ucierpiał 
Taśminą, o lekkie dwie mile od Śmiły, skjpany 
Końca w koniec przez poszukiwaczy zakopanych tam 
jakoby złotych naczyń kośoielnych.

Zabytek. W Busakowiczach w powiecie ibumeń- 
8kim, właściciel p. H Wejsenhof, odnalazł przed 
historyczną stacyę krzemienną Dotąd wydobyto o- 
koło 2l)0G różnych okazów strzałek, okrzcsków itp.

--------- wciąż trwają z niemałem powodzeniem.
Fodobno p. W. zaofiarować zamierza wykopane przed 
mioty do Muzeum narodowego w Krakowie.

Dziwny wypadek wzburzył silnie ludność Ra- 
tyebony. Oto oałkiem niespodzianie odleciały na­
raz wszystkie kawki, gnieżdżące się tysiącami 
^leiy katedralnej. Podobny wypadek zdarzył się 
również w r. 1878 przed aknzaniem się cholery 
oto dlaczego wywołał on teraz takie przerażenie. 
Podobne zjawisko, ehooiaż nie tak szerokich rozmia- 
1 »w, miało lrajść w Mor ichium z kawkami na w io 
*y kościoła N. Panny Maryi. Można się wszelako 
apodziewoć, iż obawy te okażą się płennemi.

Skarbiec kióla włoskiego w „Muzeom broni" 
*  Turynie został okradziony. Mięazy mnemi 6.000 
sztuk brylantów oraz cztery naszyjniki orderu Annun- 
ciaty, wartości 600.000 frauków, przepadły. Skar­
biec zawierał cały „abrany przez Karola Alberta, 
Wiktora Emanuela i króla Hnmbena Bkarh familij- 
ny, który obeonie jest prawie w zupełności zrujno­
wany. Skarbiec był nader pilnie strzeżony, nadto 
inajdował się w niezbyt dostępnej części lewego 
skrzydła zamka królewskiego w Turynie, t&k iż 
kradzież musiała być spełniuną za porozumieniem 
•*'? *e stratą; podejizany o ndział w k.odzieży jest 
Przedewszystkiem nadzorca skarbca Simonini. Król 
Humbert, znaj dający się na polowaniu w Val d Ac- 
b ->, na wieść o zram w .ni a skarbca, wysłał bez 
*włocznie do Turynu hr. Yisou# i pułkownika Kat- 
tszi, w cela wyśledzenia złoozyńców. Kradzież po­
wyższa wywołała wielkis wrażenie w całym kraju.

Romantyczną historyę dziecka opisują dzienni­
ki londyńskie. Niemłoda już osoba rnrs. Pratt wy 
stoLowała bezpośrednio do prezesa ministra Salisbn- 
r7 ego prośbę, w Której objaśnia, iż pozostawiona w 
r- 1878 w nędzy prawie, po śmierci mężu, niemo­
c e  uzyskać żadnej pomooy od rodziny jego, która 
Wyrzekła jej się z powoan, iż była niegdyś seużą-

— zmuszona została kilsoletnią córeczkę swoją, 
sprzedać bandzie skoczków podwórzowych. Od tej pe- 
ry nie miała żadnych o dziecku wiadomości. p rzed 
dwoma m.eslącami zmarł szwagier pani Pratt i za­
pisał jej córce, liczącej obecnie lat 17, 150 000 
funtów, matka przeto błaga margrabiego Salisbu- 
ry’ego, aby polecił odszukać ową spadkobierczynię 
Prezes ministrów angielskich polecił policyi, izdj 
^jęła się gorliwie wyszukaniem sprzedanej saooz- 
kond Ellen Pratt. W miesiąc po rozpoczętych poszu­
kiwaniach stwierdzono, iż nieszczęśliwa Elien znaj­
dując się przed kilku laty wraz z trupą swoje w 
Meksyku, zastrzeloną została przez jakiegoś mło­
dzieńca.

Handbl dziewczętami. Daily N e m  donosy, iż 
w Rzymie odkryto stowarzyszenie, mająee filie w 
■Neapolu i Spaleto, a trndniąoe się sprzedawaniem 
młodych dziewoząt do Ameryki Podczas rewizyi w 
domu jednego z byłych urzędników odnaleziono ko- 
regponaencyę z kilkn Amerykanami w Nowym Yor­
ku, prowadzoną w tym ohydnym cela. Agenci nie­
cnego stowarzyszenia kapują w południowych pro- 
winoyaoh włoskich dziewczęta za tanie pieniądze i 
BPrzeaają je następnie za 100U do 20U0 franków. 
W Rzymie zaaresztowano już 10-ciu członków tej 
bandy.

Dom Szekspira Słynny tragik włoski Tomato 
Salvini zwiedzał w ubiegłym roku dom rodzinny 
wielkiego dramaturga angielskiego Salrini zastał 
maleńki, napoły zapadły domek, a raczej nędzną 
chatę, zbudowaną z belek Szpary pomiędzy belkami 
Wypełnione zostały cegłami i zw.rem, a cały do- 
hi#k wewnątrz pokryty gipsem. Najpierw wchodzi 
81? do pokoju, który ongi służył za kuchnię, a gdzie 
cprócz niezwykle wąskich dwóch foteli, stojących 
®t>ok komina, brak jest wszelkioh innych sprzętów. 
Soi»ny pokoju zasiane są literalnie nazwiskami od­
wiedzających i to w ten sposób, iż Salvinl hie mógł 
snaleźć na niuh kawałeczka miejsca, aby i swoje 
utrwalić Do tegu przytyka maleńka, wąska izdebka, 
dalej obszerniejsza nieco, zkąd wychodzi się na o- 
Rród, w którym do duia dzisiejszego uprawiają sif 
tylko te kwiety i rośpny, o których Szekspir, jako 
0 ulubionych przez eibbie w dziełach swoich wspo­
mina. W pokują, znajdującym się po nad knehmą. 
a położonym na pierwszom pięt-ze. ujrzał twórca 
••Hamleta" światło dzienne 1 tutaj brak jest wszel­
kiego umeblowania, i tntaj ściany, sufit i szyby go 
tyckiego okna przepełnione są niezliczcnemi napiaa- 
®i. Byron brylantem wyrył nazwisko swoje na szy­
bie, a Garrick swoje wypisał w kącie na murze. 
W pokoju tym na zwyczajnym słupie drewnianym 
stoi gipsowe popiersie Szekspira, również nazwiskami 
®ksiane. Dom ten znajduje się w Stratford nad rze- 
Łł  A/on.

JanK.nia szulerów, zwana księstwem Monaco, po­
mada własne arcLiwa państwowe, doprow adzone 
ostateczni" do porządku przez panującego obecnie 

ęcia. Prace zebrania rozrzuconych w posiadłościach 
ęcia Karola w Paryżu i na północy Francyi 

skarbów literackich rodu Grimaldich powierzył ksią­

żę panu S dge, byłemu urzędnikowi archiwum na­
rodowego w Paryżu. Arcniwum państwowe Monaco 
dzieli się na trzy oddziały. Pierwszy obejmuje tak 
zwany zbiór Matignon. Marszałek Jakób de Mati- 
gnon stał się protoplastą męskiej linii panującego 
ODecnie domu w Monaco, zaślubiając w r 1715 
ostatnią spadkobierczynię Grimaldich i przyjmując 
jej nazwisko. Zbiór ten zawiera cenne dokumenty 
z czasów panowania Franciszka 1, aż do Ludwika 
X IV ; między innemi jest w tym zbiorze 25 ,000  li­
stów, na które składują się pisma Franciszka I  i II, 
Henryka H I i IX, Katarzyny Medieis, Ludw.ka 
XIII, Riehelieu go, Mazarina, Gastona Orloaóskiego, 
Kondeusza, Anny austryackiej, Louvois, Colbeita, 
Montagne’a "i Saint Simona. L'stów Henryka IV jest 
350, z których 182 pisał jako król Nawary, a 168 
po wstąpieniu na tron Francyi. Drugim oddziałem 
archiwu państwowego jest zbiór Mazarina. Na po­
czątku wieku XIX następca tronu Monaco, ks. Ho- 
noryusz IV, zaślubił ostatnią spadkobierczynię Ls. 
Mazarin i ztąd dokumenty rodzinne Mazarinów prze­
szły w posiadanie Monaco. W  zbiorze tym znajdu­
je się nader ciekawy dokument, a mianowicie szcze­
gółowy inwentarz majątku kardynała Mazarina. 
Trzeci oddział obejmuje „Tajemne arcLiwa pałacu 
M o n ac" . Dokumenty te dotyczą wyłącznie historyi 
Monaco i rodu Grrimaldich przed ich połączeniem 
się z Matignonami i Mazariaami. Zawierają one 
między innemi 74 listy Karola V, z których jeden 
piDany jest do ks. Monaco po bitwie pod Paw ią z 
podziękowaniem za naaesłan , przez księcia pom oc.. 
Dokumenty te  schowane są w 72 skrzyniach.

Sędzia fllOZOf W Wyoming (Ameryka północna) 
'pewien sędzia w ctaeiępująoy sposob oznajmił prze­
stępcy wyrok śmieroi: „Nie jestem bynajmniej za­
dowolony z dowodów, przedstawionych w twojej spra­
wie i nie wiem też, czy zabiłeś w istocie Johna 
Forbes, czy też Bóg powołał go do siebie; ale wy­
roś mój wymaga, abyś trzeciego piątsu miesiąca 
lipca został powieszony a choćbyś nawet sam wie 
rzył w niewinność swoją, to niech ci doda otuchy 
pocieszająca myśl, iz najwięksi myśliciele świata 
mieli wątpliwość co do tego, ażali w ogóle warto 
jest żyć na świecie."

jfilT. 105.

Komitet pomocy dla wygnanycn z Prus nad
syła nam aalsźy m,g składek: Pani N. N. 50 ct. 
panna Przeeiszewska 1 żł r . ; 2 złr. proboszcz
N. N .; p. Józef Chakowski z gubernii kijowskiej 3 
rabie, czyli 3 złr. 72 cii, po 5 złr. P. J. D p. 
M. Dornwald, p. J. Ohranicki, p. K Berke, drugi 
raz p. M. Domwałl. Dr. Ant. Zjjąu w Zastawnie 
zebrał 8 złr. 20 ct. Po 10 złr.: b. marszałek kraj. 
bukowiński p. Ant. Kochanowski z Czerniowiec, ks.

n. preb. z ..nawy Mar. Klimkiewicz, p. Stan 
Rożnowski, p. Gizowaki; 20 złr. rektor z Chilh 
Ignacy Domejko, 61 złi 
150 złr drngi raz

przez Redakcję Czasu

Korespondencya Redakcyl. Pauu a s. w po-
wiecie mieleckim. Spodziewaliśmy się sprawozdania 
z konferencji, jej przebiegu i uchwał, co byłoby 
zajmowało ogół nauczycieli, i wszystkich o szaoły 

aświatę dbałych obywateli —  a Pan łaskawy da­
jesz nam opis — o b i a d □ i panegiryk na ozłść 
gospodarzy! Na to nie mamy niestety miejBca.

Dział ekonomiczny.
0 przyszłej konwoncyi z Rumunią Izby han­

dlową. i przemysłowe, oraz irne  korporacye speeyal- 
ne mają — jak wiadomo — na wezwanie miui- 
tera -wa handlu przesyłać zwoje uwagi i życzbnia 

po konieo b. m M ateryał, w ten spoBób zebrany, 
posłuży do nłożenia w .runków nowego traktatu han­
dlowego z R um unią, jbżeli w ogóle do tego przyj­
dzie, bo Rumunia, a,przynajmniej jedno głośni śtf on 
nietwo, dijży do tego, aby nie zawierać żadnej z 
Austri-M  ę,grami umowy handlowej, lecz zaprowa­
dzić eła ochronne zupiłnie łunodzieluie bez w.glę- 
dn na jakąkolwiek wzajt-muośó ze Btrony d ru " .. j. 
Z innemi państwam i obowiązują Rumunię t , akt*ły 
hanaiewe ]eŁzi se przez Lima l a t ; wobec Francyi 
zastÓBOwaao już owe cła samodzielne, czyli auto­
nomiczne" , a usiłowaniu ze strony Francyi”, ab« 
zawrzeć traktat handbw y na warunkach wzaje 
m nośoi, nie d-prowadziły dotąd u0 ładnego rezul­
tatu. C <b podobnego grozi poniekąd i Austro-W e- 
grom. Zdaje się je lnak , że się skończy na groźbach 

Łe się nda zawrzeć nowy traktat D* wa unkich  
innych, świeżo prz^jizanych i uzupełniony, b.

Izby handlowo-przemysłowe i różne korporacye na 
Węgrzech poprzysyiały już dawniej swoje uwagi i 
życzenia co do przyszłego stosunku handlowe > z 
Rum unią; anslryacKie już akze prawie wszystkie 
wypracowały swoje sprawozdania i ogłusiły je przy­
najmniej w streszczeniu.

Z tych ogłoszeń pokazuje s ię , że wszystkie żą­
dają zawarcia n o w e j  k n w e n c y i  h a n d l o w e j ,  
przyzuającej dla Austro-Węgier takie prawa, do ja ­
kich się Rumunia wobec lunyeh państw zobowią­
zała — szczególnie obce Anglii. Dalej żadają 
z n i ż e n i a  o p ł a t  c ł o w y o b  i dokładnego okre­
ślenia klas towarowych, aby przez to nniknąó ró 
żnych nieporozumień z urzędami ełow em i, na któ­
rych szykany powszechnie wszyscy s ij użalają. Obli- 
oienie oła ma się na przyszłość odbywać — jak

dotąd — albo na poastawie deklarowanej w a r t o ­
ści  t o w a r u ,  albo na p o d s t a w i e  wa g i  — 
oupowiednio do życzenia knpoa lub pośrednika. Ode­
rwanie t< raru , l-ieprzyjętego przez kupca w Rumu­
nii, co się bardzo często zdarza, powinno odbywać 
się b iz  o p c a t y  o ł o w e j  Wreszcie domagają się 
Izby zniżenia o p ł a t  k o l e j o w y c h  i opieki pra- 
rnej, równej dla wszystkich obywateli an3tro-wę- 
gierskieh bez różnicy wyznania.

Dotych'zasowe ustawy rumuńskie bowiem nie 
przyznają równych praw iydom. szczególnie obcym, 
a pomewaz tak kupcy, jak pośrednicy, poenodzący 
z Austro Węgier, są po większej części żydzi, dla­
tego wszelkie utrudnienia handlowe, wyrządzane oby­
watelom austro-węgierskim, mają poniekąd cnarakter 
antisemicki — i wypływają po części ■ niechęci 
i braku zaufania do żydów.

Co nasze galicyjskie Izby handlowo-przemysłowe 
sądzą o przyszłej konwencyi z Rnmunią, dotąd me- 
wial.mo; zdaje się, żo dotąd nie zdołały jeszcze 
ułożyć swoich sprawozdań.

w>siawa przeglądowa koni roboczych w Prze­
myślu. Przypominamy, o czein już donosiliśmy dn. 
81 lipca, że w Przemyślu dn. 2 września (dbędzie 

wystawa przeglądowa koni roboczych i z ak  li­
p n o  o g i c i ó w  do stadnin rządowych. Piry tej 
sposeŁnosoi Dędzie urządzona wystawa koni, wypro- 
dutowaiiych w kraju po ogierach ardeńskioh, dla 
porówuacia ich z końmi roboczemi 'WBiellj^go po- 
ohodzenia. Na premiowanie koni przezn ćjźyłd mini­
sterstwo rolnictwa 375 z łr , komitet Tov*. gosp 
gal 8u0 n r., a komitet Tow. roln w Krakowie 
uokwąlfł również etóeowną na ten cel kwotę.

fiunow . nowy cii i rocazerzenie dawn/ch uta- 
Cyj na kolei Karola Ludwika K uryer Lwowski 
flowiaduje się, że zarząd tej kolei zamierza dla ała 
twjenis rurhu pociągów na przestrzeni Ta.aów Ja­
rosław wybudować pięć nowyoh stacyj, a ruzszsrzyć 
sześć dawniejszych Newe te stacye będą wybudo­
wane . pierwsza Grabiuy między Czarną a Dembicą, 
druga Zawada międzj Dębicą a Ropczycami, trzecia 
Będziemyśl miedzy 3ędsiBzowem a Trzciauą, czwarta 
Głuchów między l jUjut im a Rogoźnem i piąta 
Grzęska między Rogóznem a Przeworskiem. Sześć 
stacyj ciwnych, mianowicie. Wola Rzędzińska,
Wałki, Rudna wielka, Strażów, Rogóźno i Pełkinie 
będą rozszerzone, mianowicie doctaną trzeci tor i 
powięsjzenie budynku. Roboty ziemue już zaczęto, 
a budynki mają być także wkrótce rozpoczęte.

Kupon wrześniowy i spłata kapitału. Z diul- 
szigo wykazu papierów publicznych, u których dn.
1 września przypada spłata bieżącego kuponu lub 
zwrot części kapitału, wymienimy tu szczególnie ga­
licyjskie: Listy zastawne 6 °/0 banka hipotecznego 
za kupon 3 %, ogólna potrzebn- suma 248.000 złr. 
i listy Zaót. 5% premiowane — za kupon 2 50, 
w ugolnej sumie 131 OuO złr., kolej Łupkowska— 
za kupon 5 złr. w ogólnej sumie 466.000 złr. w 
srebrze. Zwrot części kapitału wynosi w banka hi­
potecznym: za 6% listy 321.000 złr., za 5% z 
premią 39 000 złr.; u kolei Łupkowskiej 35.000 
*łr. w srebrze.

Na spłatę kuponów od 5 % renty papierowej j o- 
trżćba w tym terminie 4.O5O.000 Łłr. W całej Au- 
atryi za kupuny wrześniowe wypaaa 13 9 mil., na 
zwrot kapitału 8-jj mil.; 17 1 mil. złr (Fo
przi liczeniu marek i franków u  złr. anstr.)

Lwów, 24 sierpnia. (Sprawozdanie B anku roi- 
'niczego).

Ceny gotowego towaru żyta i pszenicy nie doznały 
zniżki, usposobienie jednak Jest mniej przyobyioe. 
W&ględnie do wypłauanych przy kopnie laliezuk 
płacą loco stacye kolejowe na wrzesień-październik: 
pszenicę 6’50 — 7-25, parit«s Lwów 7 25—7-50; 
żyto 4-75—5 25, paritaB Lwów 5‘25—5 50 ; jęcz­
mień browarny 6-— do 6 50, parias Lwów 6'50 
do 7

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica g o t o w a ......................  7 <—
Żyto g o t o w e ...................................o z5
Owiec obroczny (nsp >sob. spokojne) 5'50
Jęczmień . . . .  . . . 5'25
Rzepak nowy (mdłe) . . . .  9 25
G r o c h .............................................— • —
W y k a ........................................
Bobik .
Hreezka
K u k u r y d z a ............................................ O-—
Chmiel za 50 k i l o .......................— • —

nowy za 50 kilo . . . — —
Koniczyna c z e rw o n a ...................... — •—

„ b i a ł a ............................ ..............
„ szw ed zk a.......................— • —

Spirytus za 10.000 Itr. pret. . . 28 —

ież) wycieczki, zarazem uchwalono zasięgnąć au­
tentycznej wiadomości z Pesztu i zaproszono pre­
zydenta p. Dąbrowskiego, aby zatelegraiował do 
naczolnika Budapesztu, a przewodniczący komite­
tu wicepr. p. Mochuacki zatelegrafował do komi­
tetu polskiego tamże. Dzisia’ nadeszła następują­
ca odpowieJź telegraficzna od zastępcy naczelni­
ka miasta Pusztu :

„Doniesienia dzienników bezzasadne. Ani 
naczelnik (Obersiadthauptmunn), aui prezydyum 
tutejszego polsl ,ego stowarzyszenia nie wiedzą 
nic o jakimsolwiek ministeryalnjm reskrypcie. 
Zresztą wiadomości tej, pozbawionej wszblkiej 
podstawy, biuro prasowe naczelnika miaBta je­
szcze przed nadejściem telegramu zaprzeczyło sta­
nowczo w tutejszych pismach. “

Od prezydyum stowarzyszenia polskiego nad­
szedł taki telegram :

„stowarzyszenie o niczeui podobnem nie wie. 
Były to tylko bajki gazeciarskie. “

OiesŁ, my się bardzo, że sprawa wzięła taki 
nbrur Doniesienia pierwsze dzienników wiedeń­
skich brzm. dy tak stanowczo i szczegółowo, że 
nie można było przypuszczać, iż są fałszywe.

7 75 
6 —  

6—
7 ' -
9-75

0' - 0 ' -
0 —

2850

Ostatnie wiadomości.
Ze L w o w a  piszą n am :
W skutek  arty kułu N . B e fo rm y  i 1>l . n n t)  a 

Bolsktegu, aby zaniechać wycieczkę do B udape­
sztu, zebrał się  przedwczoraj kom itet m iodk i na 
naradę, aby postanow ić, co wobec doniesień  dzien­
ników n iem ieck ich  o zam ierzonych ostrożuościach 
Le strony i sądu w ęgierskiego — należy uczynić. 
Zgodzono się jednom yśln ie, że jeżeliby  doniesie­
nia owe okazały się praw dziwem i, zaniechać na-

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Z  OM.ru koi ssp cM d e n cy jH iy u .)

Krumiet-yi, 26 sierpnia. Obaj m onarchow ie, 
arcyksiążę Rudolf i w. ks. Włodzimierz w stro- 
joCu myśliwskich udali się na polowanie do Fuer- 
steuwaldu. Inni goście jechali w pięcia dwukon­
nych powozach otwartych. W czanie polowania 
rsszta gości zabawiała się przejażdżką po parku 
zamkowym i przyległej kniei. W pierwszym po- 
wo»ie jechałj oDie teearzow e. Stanąwszy pod le­
śniczówką wysiadło oałe towarzystwo z powozów 
i rozpoczęło bawić się rozmową, która toczyła 
się z wielkiem ożywiun.em. Nadworny malarz 
rosyjski Zichy zrobił szkic do dziennika carowej.

O godzinie 1 kazał cesarz zaprzestać polowa­
nia, a goście zgromadzili się w leśniczówce. Obaj 
monarchowie przywitali z ożywieniem ob e mo- 
narchinia. Śniadanie zastawiono pod namiotami 
na 32 osób. W i-zasia śniadania odezwał się z 
niewielkiej odległość, kwartet na rogach myśliw­
skich, wykonany przez zuanych mistrzów. Fanfary 

meloóye myśliwskie wywołały podziw całego 
towarzystwa. Ten ustęp całej zabawy był miłą 
niespodzianką dla cara i dla w. ks Włodzimie­
rza, którzy do muzyki na rogach mają szczególne 
upodobanie i widocznie byli z tego zadowoleni. 
Potem oglądało cale towarzystwo zwierzynę, któ­
rej ogółem ubito sztok 41. Różnokolorowe Wbtąż- 
ki odróżniały zwierzynę ubitą to przez cara, to 
przez cesarza, tu przez arcyksięcia, to przez w. 
ks. Włodzimierza.

Obie monarchinie zbliżyły się do kwartetu i 
wychwalały piękność odegranych meloJyj. Cesarz, 
car i w. ks. Włodzimierz dziękowali serdecznie 
obecnemu na tej wycieczce właścicielowi kniei 
kardynałowi Fuerstenbergowi. Wśród odgłosu ro­
gów, grających na pożegnanie, odbył się odjazd 
całego towarzystwa.

Guście rosyjscy odjeżdżają o godz. 10. Cesarz, 
który ich udprowadzi na dworzec, o kwadrant 
późnie; odjedzie do PiUua na manewry. Arcy- 
książeta Rudolf i Karol Ludwik odjadą o godz. 11 
do Wiednia. Cesarzowa oajediie nazajutrz o go­
dzinie 9 srana.

Kromieryi, 27 sierpnia. W czasie objadu nie 
było żadnych toastów, lecz tak jak wczoraj ce- 
sarz pił do pary carskiej, a car do pary cesar­
skiej. Po objediie był cerclo piioz czas dłuższy. 
O godzinie »Vi zgromadź.! się orszak auslryacki 
w celu pożegnania się z gośómi rosyjskiemi.

Car nadał hr, Taaffemu ordei Aleksandra New­
skiego pierwszej klasy, Orczy emu i Szoegyeny'emu 
ordery 'tża -białpgo pierwszej klasy, a namiestni­
kowi hr. Scbónbornowi order św. Anny pierw- 
gifej klasy. Goście rosyjscy odjechali o godzinie 
10-tej i  na dworcu pożegnali się serdecznie z dy- 
gniuurami austryackimi. Również serdecznie po­
żegnali cesarz i anyksiążęta Rudolf i Karol Lu­
dwik orazak rosyjszi Z cesarzową pożegnano się 
w zamku. Car, GeSarz i arcyksiążę Rudolf odbyli 
przegląd kompanii honorowej, poczem car z ro­
dziną i cały orszak wsiedh ao wagonów. W o 
statniej ehwil. pożegnania aściskali się obaj mo­
narchowie potrz^kruó; równie serdecznie poże 
gnał się car z arcyksięciem Rudolfem i Karolem 
Lndwikicm, cesarz z w. książętami, a obaj arcy- 
książęia z wielk książętami ściskając się po trzy 
kroć i całując. Z damami odbyło aię pożegnanie 
przez ucałowanie ręki, poczem te dawały twarz 
do pocalowama. Odjeżdżając zawołał car a reroir. 
na co cesarz odpowiedział: a  rewir j ’ espere 
bientot. Ostatnie pożegnanie odbyło się przez 
nkłan wojskowy.

Hr. Kalnoky miał n cara popołudnia audyen 
cyę prywatną. Ks. Hohenlohe otrzymał wielki 
krzyż orderu św. Jędrzeja w brylantach.

Zbirów (W Ozechach), 27 sierpnia Przybył tu 
cesarz Powitali go arcyksiążęta, generałowie, na­
miestnik, naczelnicy władz, duchowieństwo, da­
lej górn.cy i towarzystwa śpiewaków. Wysiadł

szy z wajonu wśród okrzyków „siava“ dosiadł 
zaiaz konia i udał się na manewry.

Praga, 27 sierpnia. Z powodu wybryków, po­
pełnionych przeciw czeskiej Besedzie w Arnaa, 
przy rozprawie sądawej skazano pięć osób, a za 
wybryki przociw studentom niemieckim w Libo- 
cn (pod Pragą) dwie osoby.

Bruksela, 27 sieipnia. Według InAepetn&ante 
minister rolnictwa Demoreau ma wystąpić z mi- 
ni8terynm i jako reprazentant Belgii przy papie­
żu udać się do Bzrmu.

Marsylia, 27 Bi^rpnia. Wczoraj zmarło tu na 
eh nerę 27 osób.

Madryt. 27 sierpnia- Zapewniają m, że Hiszpa- 
Q:a postanowiła zerwać stosunki dj plomatyczne 
z Niemcam., “jeżeli odpowiedź niemiecka, oczo- 
kiwana właśnie dzisiaj z Berlina, nie da zupeł­
nej satysfakcyi dla obrażonego honoru Hiszpanii. 
Dzienniki liberalne wzywają rząd, aby nie przy­
jął proponowanego sądu polubownego. Wszystkie 
większe miasta w Hiszpanii przyłączyły się do 
antiuiemieekiej demonstracji Madrytu.

Mądry i 27 lierpnia. Stowarzyszenie wojskowe, 
którego prezydentem jesi gen Salamanca, zosta­
ło rozw ązane z polecenia rządu.

Konstantynopol, 27 sierpnia. Podsekretarz sta­
no w wielkim wezyrao.e, Zihni effendi miano­
wany ministrem skarbu.

K u m  t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  d. 27 sierpnia 1885.

Beata papierowa austrjfocka . .
,  5% papierowa nieopodal.
,  srebrna ..............................
„ złota ...................................

4% Renta złota węgierska . . . 
Akoye Banku Austro-węgierskiego 
A k^ye kredytowe austryackie . .

wegierekie . .
Lonayp.
Napolecndor....................................
Lombardy.........................................
Akeye Karola Ludwika , .
Akcye Lwowsko-Czerniowieckie .
k n g lo -b an k ..............................
TTnion.........................................
B a n k v e re in ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Elbetbalb............................................
T ram w ay .........................................
Landerbank ....................................
Alpine ..............................................
M a rk a ..............................................
R u b e l ..............................................
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 27 sierpnia 1885.
Banknoty austryi^Kie....................
Wieaen.............................................
Wai uw a  .........................
R u b e l ..............................................
5 a  Listy zastawne Król. Polak. . 
4% L m ; likwidacyjne . .
Akcye Karola Ladw:ka . . .
Akcye kredytowe . .

«  i « t  a  •
por*nn» południowa

82-80
— -— 99-75
—•— 8335
—■— 108-70
98*92 98-90
—■—. 869—

289*20 2L3-75
288*75 ?88-75

124 60
—*— 9-88
—*— 183—

240 — 240-30
— *— 226—
—•— » < 5
79 75 79-75
—•— 10150

295*75 294-40
—•— 156—

192 50 192-26
—•— 98-76
— 31-25
—•— 6115

124-80 -----
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Gdpowieazia.ny Redaktor • 
l a d e u s »  ł t o m u n u w i c z .

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

Ruoryka „Nade Mans“ ale pochodil ad Redak- 
■cyl, ktbra i» i  ż u m |  odpow., r i ainońał t a  ałą 
ała przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e ra

(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
M a g a z y n  t o w a r ó w  J j a t a k l c  L .

Aparat a kościelne i t. d
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

563 93 -800

f l i D E M i A S l L

Trzeoa być zawsze ostrożnym. W szyscy, k tó ­
rzy cierpią na zgęstniałą k re w , a przez to na 
plam y s k ó rn e , na uderzenie krwi do g łcw y i 
p iersi, na hem oroidy i t. d. n ie  puw inu i zonie- 
dbyw ać — w jesieni i na w iosnę przbz zażycie 
lekarstw a przeczyszczającego, które tyiko 2 — i  
centy  dziennie k o sz tu je , ciało swoje odświeżać i 
utrzym yw ać przy zdrowiu. N a,lepszym  na to 
środkiem  są aptekarza B. B r a n d t a  p igu łk i 
szwajcarskie — w aptekacn pudełko po 70 cent,.

848 8.

Skarbieo i gi >by królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o ged, 10 zrana; w niedzielę 
i święta po gumie o god. w pół do 12 

Groby *abłaf mych u 00. Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się dc ks. praco ta.

K r a k ó w ,  d n i a  8 7 /8 .
bez bieżącego kuponu, 

hubie papierowe roasyjsiie . za 100 rubli
® *rki aiemieokie....................... ... 100 mar.
Kupony s re b rn e ..............................................
t*ukat now;r w ażny ....................
“0-to frankowka złota .  •
b% PożyozLa kraj. galio . . .  za złr. 100
* /i V i  użyoittt kraj. galii. . . „ „ 10Ó

Obligjuye iudemn. gal. za złr 10C k Ł
* /« % Listy zastaw. Banku kraj. za złt. 100

Obligi kom unalne.....................I Emis.
*% Listy zust Tow. kred. ziem.
5% » • ■ » »
6 * ...........................................
l %
i *

II. ber.

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. .

z prem. 10 % 
. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
. , , 1 0 0

L w ó w , d n i a  2 0 /8 .
bez bieżącego kuponu.

Akcye Babku hipot. gal. tdywid.) na zł. 200
? 1 Listy zast. Tow. kred. zieui. za zł. 100

-. r - *  * * ““ . . 100Liisty zasl Bank krajów „ „ 100
Listy zast. Banku nipot. gal. ,  „ 100 

Łti ^Migacya inrierr.n galic. za z. 100 m. k. 
* lt%  Obnganye pożyczki k.ajowej za z. 100 

^  Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100

płacą

124 -  
60 90

5 85 
9 65 

101 .0 
00 50 

lu l oO 
'/I 26 
96 50 
90 75 
88 -  

99 40 
101 40 
08 50
96 50
97 40 
88 50

żądają

124 76 
61 40

95
96

5
o

102 50 
91 60 

102 50 
™ 25 
97 25 
91 50 
89 -  

100 10 
102 25 

,)!• 25 r
97 25 D
98 25 
69 50

99 50 100 —
91 — 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 50 102 50
91 65 92 30
96 76 97 50

W a r s z a w a ,  d n i a  » 6  8 .
bez bieżącego kuponu

5 4-, Listy zastawne z r. 1869_ za rubli 100
4 ‘„ Listj likwidacyjne . . . „ „ 100

.6 Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ 100
l *  .  ,  „ II. „ . „ 100

• ,  D l .  ■ .  1®0
5*  - „ „ IV. „ . 100

h%
5%

%
i #

5%

H l e d e d ,  d n i a  2 8  8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta augtr/papierowa ab 16°/#zaałr. 1^0 

• .  srebrna. „ » > 160
złota . . . . .  100
pap! nowa . .  '. 100» ,  pap: nowa . „ „ luO

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 100
„ „ 1860 „ o('0 „ ,  „ 100
. .  1860 ,  100 ,  ,  ,  luO
,  „ 1864 bez % całe .  ,  luO
„ „ 1864 bez *  pół „ ,  100

o b lig a cy e  korony  w ę g ie r s k ie j .
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100

.  papierowa. . . .  ,  ,  100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w z., ao 10 % esc. 100
] ożyozka prem. węg. po lOO złr. ,  ,  100

• » 100
Losy Cisańskie (Theiso-Reg.) ,  ,  ioo

82 85
83 50 

łP8 75
19 7u 

127 -■
139 25
140 -  
168 25 
167 —

98 90 
92 45 

109 — 
118 20 
117 50 
122 80

98 30 
89 co
99 50 
94 -  
92 70 
92 60

83 -  
83 65 

108 90 
lOu 
128 -  
139 75 
141 _  
168 75 
167 50

118 -  
117 _  
123 20

5%
5% 
5%

BK
5#
3*
0#

41/.

uBLIGACYE INDEMNIZAOYJNE.
Obi. ind. ab 10% esc. GalicyisalOO m. k.

„ , .  10-% ,  Buków ,  100 ,  „
,  , ,  7% „ Siedrn. .  100 .  „
.  ■ > 7% .  Węgier. ,  100 . .

ROŻNE INNE POŻYCZKI- 
Losy Donur-RegulR z 1870 va gziuicę l 
Pożyczka ,  * -z 1878 .  ,  {
Serbzka poż. pr po 100 fran., , 1
Losy Tnreckie pr ,  400 ,  * »

LISTY ZASTAWNE.
za złr.% Bank krajowy galicyjski 

Banku hipotecznego galio.
,  b’ip. gai. z 10% pr-

5% „ ,, „ 40-1 et. •
0 % Zakł kred. z. w Krak. 18-1 
7 20-1
6 ’ * \  \  36-1
4’,, % Boden-Creditallgem.osŁ
3% BoJen-Cred. allg. ost. z pr. 

99 05 4% Galic. Tow. kredyr. zietusk.
60 5 % Gal. Tow. kred. ziem- »!ar' 

109 56 5% Banku austro-w ęgitrskiego

4% * i »
4% Banan hip. węg r prern.ą

100
100
100
100
160
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

>*»<=%.

102  -  

102 50
101 75
102 50

116 50 
10* 50
o. 10
20 60

ul 75 
101 50
98 75 
96 50 
S?9 76

101 _
99 75 

124 50
9* _  
91 25 
99 50 

103 26 
101 -i U  

88:10 
100 50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
102 50 5 % Albreohta . . .  na 36i> złr. za 100
103 25 5 % Ferdynanda półnoen. na 300 ,  ,  100
102 50 41',% krar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
163 50 5% Luszyeko-Bogum. ,  200 „ ,  100

4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100
i % Rujolra w złocie. ,  200 „ „ 100
5%, Siedmiogrodzkie . , 200 ,  , 100
3% Lomb. iSiidh.l ,  7i>0 fr za sztukę j-
5 % Przm.-hup I. Ern. 260 złr. za złr j n0
6% Nordosty . na 300 „ ,  „ )O0

Moraws.-Szl. C.-B. 300 . . .  10®

11 <

34 30 
20 80

92 25
101 75 
99 60 
97 -

luO -
102  -  

100 
174 8i
88 50 
91 56 

100 —  
103 76 
101 70 
99 30 

101 -

L O S Y .
Kred dl i handlu i przem. na luO złr w. a
KI w . . • •* • - • •
4% Tow.żegl.Dufl. ab 10%
KrakowsLie . • • • •
Ofner (miasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża auetr.

n węg
!(j R u d o l fa .........................

Stanisławowa)" « . . .
i llt% Tryestyńskie . .

40
100
20
40
10
5

10
2u

100
FO

m. k 
w. a 
w. E 
w. a 
w a 
w. a. 
w. a 
w. a. 
m k 
w. a

p»i ) ł*a»ją

99 75 
106 — 
[110 40 
100 45 
82 40 
92 50 

119 60 
99 -  

158 15 
99 80 
99 —, 
73 -

179 50 
40 — 

114 25
17 75 
a2 75 
14 75
9 -

18 50 
2s —

i32 50 
68 50

100 25 
107 — 
100 70 
100 75 
82 70 
92 75 

120 —  

99 50 
163 25 
89 76 
99 30 
73 59

«—
7 - -

15-—
21—
1450
42.30

22—
15—

180 — 
40 50 

114 50 
18 26 
43 25 
II 
9 

19 
24 76 

183 25 
69

20

50 21

Ostet
dywid

100
*60
200
£00
6uG
100
j 06
206

AKCYE BANKOWE.
Au (ko b a n k ..........................na 200 zł.
B i u n  U WiCESt . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. ,
Lred tbank węg. allgem. . ,
1 oender ,tnk , 50% wpł.). .
A lbrro- węgierskie . . . .
1 nionbank................ ......  .
Galio. Bank hipotccrny ■ .
Bank kredytowy s-akowLki ,

AKCYE KOLEJOWE.
Alfold-Fium.i - • •
Ferdynanda Półnoen. . .
Franciszko Józefh . . .
Karola Lu IwiLrą
Lwowsko-C»»nuo».-Jassy
Elżbiety..............................
Koszycko-Pogumińskie .
Rudolfa . .....................
Siedmi igroiLki e . . . .  
Staatseisenbahn . . . .
Lombardy (Sudbahn) .
Zegicga na Dunaju . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20 te Frankówki . . .
20-to Markówki . . . . [ "  
pół-Irrperyały roa. pełne ważne
Funty sz te rlin g i.....................
Lonpiioty włoskie .
Kuble papierowe . " m

9.el
15250
10-50 
13-50 
13--
11-5u 

7-94 
9-50 
9-94

30 fr. 
7 fr 

1 2 1 -

1 p“ «s

i 99 80 100 19
101 40 101 90
289 80 290 20
289 60 Awc
98 75 99 —

869 —871 _
7fl 75 80 —

aa 200 rf. 185 25 185 50
,  1050 „ 2860—^D O ­
. 200 „ 211 - SU 51
. 210 „ 240 50 A l  -
,  2ve „ KS, - ł“mC SC
n 20D . 288 i . e*
> 200 , 149 - 149 6<*
,  200 „ 186 - 146 bl
.  20u „ 183 7X1»4 25
. 200 „ 894 75 195 -
,  20o „ 138 - 1.8. 25
, 50u . 447 - 449 —

za rstuk 5 89 6 90
9 88 1 89

’ 12 21 12 23n • 10 19 10 21 v
’ 12 42 1? 47 '

49 :Bj 49 83
1 jo  I M W 1*4 16
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Maks Horowitz
DOM BANKOWY 

KANTOR WYMIANY
w K r a iu > w i« ,  Grodzka 1. 1.

Kupuje i sprzedaje ściśle po kur­
wie dziennym wszelkie papiery war­
tościowe, akcye, aiccye p.erwszeó- 
siwa, listy zastawne, losy, mo 

nsty i t. p.
W ymienia kupony i wylosowane 
obligacye i takowe eskontuje pod 
najprzysiępniejszemi warunkami. 

Do nabj eia promesy wszelkich 
krajowych losów, do wszystkich 

ciągnień. 109b 1 3

A. Dzierżanowski
były nauczyciel g m nmyainy ięzykt, fran­
cuskiego, przybywszy na stałe zamieszka­
nie do Krakowa, życzy sobie udzielać 
prywntnie albo na pensyi nauki tego ję­
zyka. Adres jego: ulica Gołębia, Nr. 16, 

2 piętru. ' 1094 1 6

b-klas. niemiecka wyższa szkoła 
żeńska z peiisyonateir

L  Tschapkowej
uliea KanoDicza, 9, 

rozpoczyna kurs nauk dnia 1 września, 
Zapis 'uczennic odbywa się codz.unnie 

od 10—5. 1091 1 8

aikta z Szzrwly Bteaitsla
przyjmuje na stancyę uczniów szkół śre­
dnic.., zapewniając macierzyńską opiekę. 
Konweroacya w języku francuskim. Wia­

domość: Sienna I I ,  I piętro.
109ó 1 3

HOnar
w Ż y w c u  

potrzebuje zdolnego pomocnika do swo- 
jej g o u r n i ;  potrzebny jest niezbędnie 
język niem iecki; zaraz może przytyć; 

uui w» na miejscu lub pisemnie.
1092 1

M ł e s z k a n t e
w domu pud 1. 36 przy ulicy Floryańskiej la 
II piętrze, s tu la ją  . iu§ t  * obnsrnyoL pokoi, 
uj i \ ,  przedpokoju, spiżarni, wraz z st yeuom 
i piwnica jest do najęcia od 1 października b. r.

1979 l I)

Uwiadamiam P. T. Szanownych Rodzi- 
Ci W i Opiekunów, źe jąk od iai 22, 

tak i w tym roku przyjmuję u c z n i ó w  
na pom azkinie, wikt i korepetycyę: 
Języki obce i muzyka mogą być na żą­
danie udzielanymi. — Ścisły dozór i opie­
kę pod kaiiym  względem zapewmam.

J"lorentyna Szklarska.
Uliea Grodzka,

Nr. 32, piętro 2. 1' 80 1 2

Alfred Rassl
w  Opawie

na Śląsku a iscrj ackiro, 
Pierw szy a u s ir .-  ś ląsk i

HANDEL NASION 
roioiczycli i leśnych

poleca do siewu jesjunnege wszelkie na­
siona traw, koniczyn, oraz wszelkie na­
siona gospocn/skie priwdziwe i świeże 

J]nd gWsraucyą. 1063 1 8

SK Ł A D
tektury na (jachy w zwojach, ce­
mentu portlandzkiego, makuchów 
rzepakowych i Imanych, sztucz­

nych nawozów.
Kupn > wsz^kich nasion.

Po ukończeń.u studyów denty-1 
l stycznych na Uniwersytecie w Ber- L 
*1 inie otworzyłem z dniem 22 b. m , 

w K r a h e w le .  
w Rynku głównym .Nr. 26. I. p j 

m  rogu ui cy WtUtiej

Zakład dentystyczny
Ordynuję w dnie powszednie ód I 

[5 zrana do 2 pojołudniu, w N ie - | 
dzielę i Święta c l  10— 12 przed t  
połu . i? m . Chorym ubogim bez­
płatnie ud 8—9 zruna! v '

Wszech nauk Iskarskich 
D r K axi/iim -z Szym kiew icz

d C A ty e ta  r035 5 1 0 1 
b. asystent Uniw. Jagieł i b. Hfcundar. 

i pita a «w. i  * arza.

Adam Lipczyński
M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  M Ę & K IO H

m Krakowie riynek gł. I. 4o, I piętro, 
utrzymuje ciągle zapas g o t o w y c h  u b i o r ó w  na każdą porę roku. 
Przyjmuje wszelkie obsialunki i takowe podług n a j ś w l e i t z y c n  ż u r  • 

u a J i  w najkrótszym czasie uskutecznia.
Towary francuskie, angielsa.e i berneńskie. 1098 1 4

C H 0R 0B I ZARAŹLIWE.
Wyleczenie rycinę zapomocą Kapsułek Mo- 

iii 18' uznanych przez Akaaemję M, lyozną. — 
WielLit icn uznan.e f  yroaauo mirfgti r0 p d ro - 
bień i naśladowali. Dla ustrzeżenia gię od tych­
że nałoży brac jeayi e r aaełka z etykietą jak 
obok z pn ezęcią n ebiegna pańotwa F: aou- 
skisgo i db ’i y  France timlre Ł ar r u ».

261 28 40

,1
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Mariacelskie krople żołądkowe.

V * .

Skutek M ariańskich hopli j  następujących przypadkaoh 
nie da ».ę przewyż.«yó przez żaden innj ■.odek a igiano- | 
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabo.ci żo­
łądka, -.dęcia, odbijaniu kwasem, kolkbch, katarze żułąlko- 
wym, Dalemu zgagi, two.zeniu si, disbi n i d.obrych k>mykóv, 
u,..enem gromadzeniu gfo .ilu w u.,teh, iółts so». .-stręcie i 
odbijaniu, bólu g łew / (jeżeli od żołądka p iohrdzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym atolom . zatward*. w H ^uz » aże- I 
niu żołądka potr... ad i napojami, robatajh, cierpieniu na I 
ólbdzioL.e i w wątrooie.

Cena jednej flaszeczki 3 5  centów.
- 9 l ł ł n r i l / *  K r a b ó w ,  aptek-. W. ked/k F. Gralewski. 
ó A I h U J i  E. Badler, A  Sir dli ki, fi. Sioenmar, F. So- 
bierajski, K. Wigzniewski. biAL 4 apt, Enon Leler, Keieherta
spadk., Konagą. Faeh BOCHNu apt. F ru .a i, A F. Pilla.

BŁAZE.TOWA api. kożejowaLi BBOOY api. f i gzka, A. imenaer, fiulaL, fi. Grun- 
gpan, Witosławski. Beder i A- Łateiner. BBZE/ĄNY apt. J. ftauBoerg, «pi. Dembiifeki
. . .  . —   pt< v .. .meszek. BRZOZOM apt, d  dama. uOftYNt

pt. D. Jasieńaki. BRZESZCZE apt. alelawsk< B
I4Y ąp t. A. M ozoilnucz.

4. Do 
CZA

Zahradnik. CHO- 
apt. H. Weiz.

ojowii, n iivbnwnu»i, »vuv> » ■ X wy>. v< u .oubvo> wp ł. a/nin ll
i J. Łoboa. BRZESKO api. V.'. an3»*c . BRZOZÓW apt. Halama. BORYN14 apt 
rożyński. BUDZAIjTuW apt. D. Jasieńaki. BRZESZCZE api. cueba’ ski BuHOROD 
ł V ąpt. A. Mo .ulloufiz. BDKOWSkO apt. A. Serków, ki. BUSK api. Za 

DO iuW apt. H Dygfcewioz. CHRZANÓW apt B. Sporysz. DOLINA 
DROHOBYCZ apt. H Blumfeld DOBCZYCE a . J. Biliński. Da BROWA‘ G. juisonlee 
i Rud. Fołtyn. DYNÓW apt. Frisdhnlannj DOBR .MiL apt. A. Gratowski. FRYSZYAk 
apt. J. Zaniewski._GZ.CGOW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulozyoiii. GLiN i Ajnt 
apt. Btlm. HORO DE NE Y apt. Axrntiwi:z. KUSKTYN apt. Uaersin JAROSŁAW apt. 
W, FoLm i Miałouk JA3ŁO -,pt. R. Paloh. JEZiERNA apt J. C.Rineryi »ki. JORDA­
NÓW a p t. Edw. F" u m JEZUPOL Aleka. Mtzoiowski. KOŁOMYJA apt. Siaorewiez 
i apt. Stun i d  KRY8TY1JOPOI ap Ormezowaki. KAM ONKA apt. Piepet KajNCZCGA 
apt Hager. KRAKOW1EC apt. W Komorowszl KI TTY apt. A. Zagajewski. KOMAkNU 
apt. Rechtenbarg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKOW apt • Ladlei i Misiolek KEl f
apt. Sokalsk. KOLBUSZÓW 4 apt. Buazek. LIPNIK apt. A. Faohi LISKO apt. p j  .
azczetrski. LWÓW a .teki: Beiaer, jBlcmea.ald K. Krzyżancr-ski, P, Mikol soh, jm . 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rueker, Sldepińeki, ŁAŃCUT apf. SjuIz. LEZYJSK E. Denker. 
MIELEC aut Paclikuwsk.. Ml LÓM KA M Ouirim. MOSCI3KA api. Sohalboih. MuNa- 
STERZYSKA P Gabryź. MO: TY WIELKIE .pt J Źołyński. NIEPOŁOMICE apt Ti- 
chy NOWY, SĄCZ apt. R Jakubowski, W Filipek' NOWY TA«G api. Karol i aur. 
r DKAMiEN tpt. St Koncewicz /RZFMYÓL dpt. Nahlik. Alaks. Majkowski. POD­
GÓRZE apt. Sjcakalsk., PRUCHNIK apt. Jan Pieirasaak. KLZNG apt. ( iza,;ki. PRZE 
WCr.DE; apt. Switalaki. kADYMNO apt. owieehowski. RQZDDŁ apt. E. Komber^er. 
KZESZOW apt A. Kalinowsli i apt. KarpińakL ROZWADÓW apt W. Gaorowski. SA
nuW A WISZNIA tpt. Włodzi^irski. r ' T̂ ‘ ' " " T ' m ”  '    '
ehowski. SAMBOR, apt. J  Aleka.ewiez. 
soczońaki. SOKOŁÓW apt. A Dan izuk
wicz i J. Beilt. STRYJ apt. leoa Gartner. SUCHA apt. Czeiaieki.
W. Heinz. eZOZERz,EO an.. j„n  Pełka. .SZCZUCIN ant M. du-aki 
ozem apt. Rogalski SIENIAWA apt. Mahjtowakf. SUCZAWA »pt. Habermam STO- 
ROŻY'NIFC a] : Ful jnEahm. TARNÓW apt. L. Ch >daoki, apt. Rejd, Łęgrzyuow ki. 
TARNOPOL api. Fr. Jup',g.ew ioz i H. Kalane. TŁU#4CZ ‘pt W - Szankoircki TY­
CZYN api. Roiejowaki. TŁUSTE jqA- Swiderski. UHNO-W apt.‘ M. Dumaiu, ULA NÓ-W I 
apt. J. Wroimki. W 4Iu  Ź B. .Kr^ywoW on. WOJNICZ W. NedzyńaB. WINNIKi apt 
T. von orzeak; V H  LAMO WICE ant. Sohnemor WIZNITZ ept D. . b, lbazani i apt 
I. Luwrach 'ZAT.OZOE _ayt. Kr. Malfowgki. ZEĄRAa api E Kr.* ZALESZCZYKI apt 
Szyuionawioe. ZŁOCaojT .pt F r , Nttósek -ZAKDICCTN apt: K. Eauien»Di ,dzki ZBO- 
8 ° w  apt Bapp .port. ZOŻ YNUA apt. M Romanowski ŻUklW NO a ,t .  „. Tomaszewski. 
ŻYDACZÓW apt W. Bard ibz ZiW IEC apt. E. Blnman.nal, apt. Herdliczka i apt 
Trojan TURKA apt. Zygmur t Kuaieki.

Glówr. skład przesyłki v» . ptese pod ,  Amołem o, iokuńbzym- 
i27 20 52 I t a r o l a  U r a d e g o  w  H r o m i e r y t u .

3ZCZUROW ' api. 
jK 4ŁA nad Zbru-

PP2y  u licy  O ie tlo w sk ie j j e s t  oo  A id zen ia  

w ie lk ie

Panopticum
l«a T u m u  w  L o n  d >  n i e

wystawione pod dyrekcją p R o c h a  B r a e c o  
w ' umyślnie wzniesionym paryskim budynku, 
mającym przesyłu 100 stóp długości i oświe­
tlony ni przeszło 100 płomieniami, a zawierają­
cym wizerunki woskowe sławnych łudzi sta­
rożytnego i nowożytnego świata z wosku na­
turalnej wielkości. ’’ "

P r o g r g n

Po raz pierwszy można tu oglądać
Zusluoiny Jego Cesarzewiczowskiej Mości Arcyktięcia Ruiofa z księ­

żniczką Stefanią w kosueie GO. Augustyanów w Wiedniu 10 maja 1881 
roku Obrzędu zaślubin dokonał J. E. książę kardynał &ę h ,« i r z ^ n b i  rg 
w obecąośc aastryackiej rodziny cesarskiej i Królewsku; rodziny belgijkioj 
tudzież całego jjworskiego arsza.u. Uroczyste siroje, w których występują 
wszystkie osoby, etanuwiąee tę grupę, były umyślnie tkane w e. k. na­
dwornej tkalni pani M a s a i n i  S c h u b e r t .

Druga —upa Napoleon I w  otoczeniu tw oich wszystkich generałów.
Stracenie Maryi S iuart, królowej szkockiej.
Wielki, ambulans po bitwie po/i 1 e w n ą.
20 grup historycznych, wszystkie przedstawione w naturalnej wiel­

kości
W y s t a w a  ta zostanie otwartą 23 sierpnia; zwiedzać, będzie ją 

mo^na k a ż d e g o  d n i *  o d  10 gedz. rano do ‘0  wieczorem.
Cena wstępu jest tak niską,; iż wystawa będzie ięstępną dla każdego.
P ier- sze miejsce 30 d
»■ •*]ąw* [iitojsće 20 ot.
t^ozimfąiąc z ąależnem uszapowapieir o liczne medzama

uprasza

4 o « h  B r a e c o .

Rodziców i Opieku- 
przyjmuję, jak w latacb ubić 

glych p a n i r a k l .  uczęszczające do szkół 
psbli anycfi, zapewniając im wygodne 
pomhsttkan e. sumienną opiekę, pomoc 
w naukach, kunwersacyę niemiecką, fran- 
oaaką i lrftcye kamyki.

St. (łrzechowskn 
nauczyciel s » sokoły wydział; żęri a. w Erakowi* 

1J1. fełwjkow Ya L. 6.’ II. piętro. IboS 4 5j

n  ^ K l A A  P A B O W A
o sNe 25 koni

z kondensacyą w zupełnie dobrym ^tąnie, k.tóra doj końęa paździer­
nika r. b. w ruchu pozostanie, wskutek powiększania fabryki jest 
pod pr;y?tqpneini warunkami do sprzedania

W iad o m o ść  w  M ł y n # « h  p a r o w y c h .

Fabryka ubiorów męskich i dziocinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P. T Publiczności, iż z dniem 18.
Sieronia otworzy 

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

FILIĘ
swej fnbryki

ubiorów m ęskich i dziecinnych
Wielki wybór towarów jaki aię znajduje w naszej filii, msz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa kaidą inną konkurencję.

O łatkawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1007 9 ioo H e ilm sn n a  K o h n a  i Synów.

H n  J  r  I l a l o i o n y  1 7 7 4  r o b a .

u46 6 6

MAURYCEGO BARUCHA w Podgórzu.1 - _ l IV 41

M B t t m  W C H U Ł T Z
w Krakowie. Rynek Nr 32.

S kład  Tow arów  n orym b ersk ich  i k o lo n ia ln y ch
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych.

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i mnyeb potrz b do szycia i haftu.
PRZYBORY D0~ROriFÓA KWIATÓW

Liśuie papioroTe i bnyslow e, P a p in y  kolorowe i B ibułki w na.’lepBzy b gatunkach 
I j ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  M o ż e  i  B r z y t w y  . a n g i e l s k i e .

Papiery i Płótno m troNaturskie.
WS&ELKIłi PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pozłotniozycb.
Zamiejscowe obstslunki natychmiast załatwia " U l

Ponieważ nowellą do ustawy przemysłowej z dnia 8 mar a 1885, I. 22 
Dz. U. P. i rozporządzeniem ministHiyalnrm z 27 maja 1885 83 Dz. U. P.
wyaane nowe przepisu o zawieszeniu praoy (odpoo.ynkij) w niedziele i święia 
we wszystkich mngazynaoh kopieokioh, opróuz s .iopu^ koloinoln. ah, korzennycn 
delikatesów, wód mineralnych i owoców, n j. określają dostatecznie co do han­
dlów mieszanych, ja t np. magazynów towarów norymberskich wraz z kolonialnn- 
mi i f- p.; wobe« tepu nważnui za stosowne nie czekająo na dalsze wyjątkowe po- 
‘■tanowijnia, ezynnosci handlowe w moim magazynie w dnie swiąteozce oraz w 
niedziele ograniczyć do godziny 10 przed południem, o ezem Sz.r.uwuą P  T. Pa- 
biiozność zawiadamiam Z poważaniem
1067 2 5 A.ndr*cJ Sch altz.

FABRYCZNY &KUD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

Miii Stanisław Tury * Altń
dawu.ej 832 16 ?

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
wysyła k a w ę  fr. w paoz.auh po 5 kilo brutto 
Mokką arabską 5 kilo iłr. 7.40
lawo słota Menado „ „ 6.10
Coyioa i  nWowy „ .  5.30
C syU  plan.aoYjny n „ 5.80
Cob* „ .  MO
Santos „ „ 4^0
Mokką afrykańską „ .  3.90

i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2 40, 2.6C 3.00, 

3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżvj. R y z . grnooziar- 
nuty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.2C Vs a if i l ię  
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 

Adres M . S . B u r y ,  A.it<yna.

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom  Nr. 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławat,nych, mateiyj jedwa­
bnych czarnych i kolorowych, aKsami- 
tów lyoóskich, kaszmirów czarnych za 
gran cznycn dj wanów angielskich, płó­
cien rumburskich — i sprzedaje takowe 
po ceaaib fabrycznych ctęściotoo i hur- 

townie.
Polecając się łasicowym względom Sz. 

PuLiic; noćci, zostaje z szacunkiem 
909 17 25 D a w i d  B u c h n e r .

112 56 WIELKI ZAPAS 
mz tu czek sukna,

(3— 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- 

donu ; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rudzaj towaru na.eży dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki.

• J c y d c ,

U e z u io w ie
szkół . r  miel znajdą ze wjzeel miar 
korzystne nmi j z i  zenie. 1037 a 4 

nliZBŻa w „dumo , pod lit. O . M . 
w AamiListracyi' „Nowej Reformy".

N uej podpisana tabryka poszukuje 
e r tu d n ib ó w  bednarskich . 

Pierwsza galicyjska fabryka 
Portland Cementu w Szczakowej.

L066 2 8

Mając stosowne mibszkaLie i fortepi: n 
w domu, przyjmuję p a n i e n k i ,  u- 

ezęszczające du szkół publicznych, ró­
wnież i s t u d e n i ó w  mniejszych. Rę­
czę za prawdziwie macierzyńską opiekę.

Obywatelka 
M. Bozwaaowstca, 

1069 2 3 ul. Karmelicka Nr. 50.

Dr. Karol Mel
D ocent dentystyki na Uniw. Jag . 
powrocil i ordynuje jak dawniej

(od 9 do 1 i 3 do 5) ulica F ran ­
ciszkańska Nr. 10. 1043 4 6

Komisya hinoteczna w Żywcu
poszukuje zaraz 

rutynow anego x

pisarza I
(kawalera) 1084 3 3 ■

D O B R A

Rozembark I Racław.ce
< i przy kolei tra m  w ersąlnej pói go­

dziny jazdy od najbliższej etacyi ,
Biecz obeiruujące przeszło 300 mor­
gów ornej ziemi pszennej, 207 
morgów lasu, 27 morgów łak, 5 
morgów ogrodu około 30 morgow 
pastwisk z propuiaoyą, młynem, 
z bardzo dobremi budynkami tak 
miesz.alnenL. )»ko też gi spodai -
ćzemi i z inwentarzem żywym i 
martwym. Są w  każdym czasie do 
sprzedania, filiżsża wiadomość u 
właściciela, mieszka ące^o w B s -  

aem barkn poczta Biecz.
1047 4 10

th ig.rO-

P  1 / znana x występów publicznych 
Ci. I \ .  j-yczy sobie udzielać l e k t y j  
ś p i e w u  i  m u z y k i  za bardzo przy­
stępną cenę. Bliższa wiadomość: Dzie- 

wicki, ulica św. Gertrudy pod 1. 11. 
1072 a 6

U c z e n n ic e
znajdą w Krakowie w najbliższem są- 
ł i “dvl«ii“ trzech „ LkUććn a nłkawjoh. ż.eń- 
gLiou pomieszczenie. Uami*atii. ogieka, 
wszelka pomoę nay owa, iortapiac 

Buzsza -wiauumo.o pod Ł. 11. ■ Ad 
uiiuugtraoyi .Nowej JRef-rm/. 1036 3 4

T arnów

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nu t, m ateryałów  
piśm iennych, czytelnia i wypoży­

czalnia nut, !
oraz 866 5 7

ilład fbrtepióośw i pianin
w Tarnów I© 

znajSajo «ą tsraz przy plaou Kazimierze Wlpl.
Ze względu iż w dawrym Iokala znaji 

ćłuje się ad i Lipoa t»l zeięgarnia zwraca 
Się uwag ę Sza-. Publieznośei, iż jedyna w Tar- 
aowir shnv  ̂ Kańska kfeięfarnją, istniejąca ud 
roku 182f pod >irmą J  milikowBkiego, później 
n . Gazdy aastjpniu J  Deionga i Spółki, obec­
nie pod p„w ższą brmą p ' eu ei- } łJa .a- 
ła oś I Lipoa na plac Kazfrniarzi wiełk. nd- 
przeoiw dawnMo *.« -no łoi ii. <4 2 6

! Bardzo waine!
Dla PP. jednorocznych ochotników 

kompletne ubranie, składające się z pła­
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap­
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tyiKO 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerzy stów 14l) złr., 
dla medyków (SpitaL ElevenJ 115 złr. 

wyraloa
W .  S T A C H O W I C Z .

kraw iec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza. 1078 2 30

L e l z a r z
^Pr m edycyny, a lb j też i chi­
rurg,' znajdzie doskonałą i ba r­
dzo korzystną posadę, Bliższą 
wiadomość udziela za zał -- 
Czeniem marki pocztowej na 
5 ct. Jekarż Kohn w Pod»YO- 
łoczyskach. 1075 2 3

Zakład wychowawczo-naukowy
łc A łŁ .!

Aurelii Drzewieckiej
w Krakowie, ul. M koiajsKa, I. 6. 

zatwierdzony przsz Wys. c. k. Radą 
tzkolną krajową,

ma zaszczyt zawiadomić osoby intereso­
wane, iż przyjmuje uczennice na stałe 
pomieszczenie, .a.oteż i doenodzące. — 
Gruntowne wyk ziakeuie, moralne \yy- 
chowaaie i troskliwa <(pieka są głównem 
zadaniem właścicielki zakładu. Bliższych 
wiadomości udziela się ustnie lub 11- 

,*WP}P.ie- .1076 2 3

fiandel kolonialny F. MiMiop
prry uli.y Fiv>ryan.-kiej jest do sprze- 

Idania, z powodu wyjazdu, można takżd 
kupić tylko urządzenie handlowe.

9s9 4 6

i i  lat 25 istniejący mój penayonat dla 
^uczniów  uczęszczających do szkół pu­
blicznych, polecam Szanownym Rodzi­
com i Opmkunom i na ten rek.

Nauka gry i języków, na żądanie 
w domu udzielana być może 994 3 3 

le iik sa  Wojrtechowsłce.
przy ulicy Szpitalnej Nr. 18. II. piętro.

Konstanty Jelsln
przyjmuje uczniów gimnazjalnych 
na mieszkanie. DoLry dozór, siały 
korepetytor, konwersacja francu­
ska i niemiecka Ul. Karmelicka, 

Nr. 43. I. piętro.1009 5 10

Helena Jelska i
uczennica Rubinszteina, daje lek­
cje muzyki u siebie w domu i 
w zakładach wychowawczych. Ul. 

Karmelicka Nr 43 I piętro.
100b 5 10

F o r t e p ia n
dla początkujących w bardzo dobrym 
stanie tanio do sprzedania. Ulica Sław­
kowska Nr. 10. sklep wiejski. 1025 8 3

Dr E. Briihl
ordynuje od 20go W rześnia b r  

do Igo  Maja p. r. josi 2 6 
w Steranie, Villa Livonia.

R n ć l w i n a  szlachecka przyjmie kil- 
A O U u O l l  ku uczniów na stancyę, 
ręcząc za troskliwą opiekę i iozór 

Konwersacya franculka i niemiecka. 
Bliższą wiadomość udzlolą w Krakowie 
P. Podczasćy, uh Poselska Nr. 19. parter. 

1024 3 3

H a k  lat poprzednich tak i w bieżą ym 
• T r o k u  przyjmuje się P. Studen­
tów na wikt i mieszkanie z rodziciel­
ską opieką. Na żądanie język niemie­
cki, francuski oraz i forrepian Ulica św.

Anny. L. 7. na I. piętrze. 1081 4 5

PENSYONAT po lsk i
dla córek Izraelitów 

A m a lii HeichmanówneJ
przy ulicy Kanoniczej L. 16. 

obejmuje klas ośm, przyjmuje uczennice, 
przychodnie i na stałe umieszczenie.

Wiadomość przy ul. Floryańskiej i. 21 
999 4 6

Uczniów
uczęszczających do szkół przy j­
muje na w ikt i pomieszkanie

W . L a c h o w i c z ,

Scewska. 21 II piętro
nauczyciel.

1074 2 8

Z drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski.


